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b, kanclerz Rzeszy, udał 
się do Kopenhagi celem wy 
głoszenia odczytu. 


Ensztajn, który poprzednio przyznał się do winy, twierdzi, że 
ñie ma na sumieniu żadnej zbrodni. — Tajemnicze dzieje 
młodego włóczęgi, który wędrował po całej Polsce 


Gwałciciel i morderca Śmieje sie głośno w sądzie 


Włocławek, 22 sierpnia. 

Wśród wielkiego napięcia i zainte- 
resowania rozpoczął się „wczoraj we 
Włocławku jeden z  majsensacyjniej- 
Szych procesów ostatniej doby, proces 
„wampira ż Łowicza”, Tadeusza En- 
sztajna,. 

Duża sala sądu okręgowego zapeł- 
niona publicznością do ostatniego -miej- 
sca. Dwa stoły zajęte są przez.przed- 
stawicieli prasy. Proces wyznaczony 
początkowo na godz. 9 rano. został 
przesunięty później na 12-tą w połud- 
nie. Mimo to nikt nie opuścił sali sądo- 
wej. 

Toczyły się ożywione dyskusje, a 
podniecenie potęgował fakt. że: zaszedł 
naraz sensacyjny zwrot w tej niego- 
dziennej sprawie. | 

Potworny „upiór z Łowicza”, Tade-/ 
usz Ensztain, który tak zdecydowanie 
przyznał się do popełnienia zbrodni i po 
dał nawet wiele faktów i ważnych 
szceżegółów, nikomu nieznanych, że po- 
dejrzewano go początkowo o patologi- 
cziie samooskarżenie, 

NARAZ WYPARŁ SIĘ WSZYST- 

KIEGO. 


Twierdzi, że kłamał, że świadomie 
wprowadził w błąd władze policyjne, 
arogancko i wyzywająco tłumaczył 
swe postępowanie chęcią zwrócenia na 
siebie uwagi, chęcią znalezienia jakiejś 
opieki oraz dachu nad głową, bodaj w 
więzieniu, gdyż nie mógł dłużej wy» 
trzymać na tułaczce po świecie. 

ALE PRZECIEŻ ROZPOZNAŁY GO 
OFIARY 

Poznała go 13-letnia Rozenówna z 
Włocławka į 17-letnia Perzynówna z 
Łowicza. Lecz oto okazuje się, że już 
i one nie oskarżają tak pewnie, z taką 
stanowczością, jak dawniej. 

I NIEZUPEŁNIE GO ROZPOZNAJĄ. 

Więc czyżbyśmy mieli znów stanąć 
przed zagadką sądową? 


Romans 
królewski 


— to romans prawdziwy, splot 
rzeczywistych przeżyć panu- 
jącego obecnie monarchy eu- 
ropejskiego — w najnowszym, 
65-tymm numerze 


„U0 TVOZIEN POWIEŚĆ 


Nadto zakończenie konkursit 
„DZIEJE NASZYCH MAŁ- 
ŻEŃSTW“ 

wraz z listą nagrodzonych. 


| 


marjusze policii doprowadzają go do. 
ławy oskarżonych. : rzuca z widoczną 
złością czapkę tia' i 
że spada ma ziemite 


O godz. 12-ej rozlega się dzwonek. 
Sąd wchodzi na salę, 


Po chwili wprowadzają Ensztaina. 
Jego widok budzi zdumienie. Niski, 
szczupły, blady chłopiec, tak słaby na- 
gożór, że trudno poprostu zrozumieć, w 
jaki sposób — jeśli udowodni mu się 
winę -— mógł on dopuścić się tak strasz 
liwej długiej serji zbrodni seksualnych. 

Szary więzienny strój — Ensztain 
nie ma własnego ubrania — podkreśla 
upiorną bladość jego twarzy. Wchodzi 
śmiałym, pewnym krokiem, spodełba 
rzuca spojrzenia dokoła, a.gdy funkcjo- 


tia ławę w ten sposób, 


* Kilka chwil. tylko „jego twarz.» jest 
nieruchoma -o posępnym wyrazie.Wnet 
rozjaśnia ją wesoły uśmiech, i od tej 
chwili 

„UPIÓR ŁOWICZA" JUŻ SIĘ NIE 

PRZESTAJE ŚMIAĆ. 


Śmieje się, gdy mówi coś do niego je- 
o obrońca, z urzędu, adw. Grynberg. 
miejąc się, odpowiada na pytania prze 

wodnicząceśo, * odbierającego od niego 

iego personalja. 
Sędzia: — Imię i nazwisko. 
Osk.: — Tadeusz Ensztajn- 
Sędzia: — Lat? 
Osk.: — Dwadzieścia jeden. 
Sędzia: — Urodzony? 
Osk.: — W Płocku. 
Sędzia: — Wyznanie? 
Osk.: — Rzymsko-katolickie. 
Sędzia: — Gdzie oskarżony miesz- 
ka? 


Nigdzie nie mieszkam! 


Osk.: — Nigdzie nie mieszkam. Nie 
mam stałego miejsca zamieszkania. 
` Sędzia: — Jakto? A gdzie oskarżo- 
ny mieszkał ostatnio? Br. D 

Osk. — Mówię, że nigdzie nie miesz 
a lanta 4d bywał? 

: zie przebywa 

Osk. = Ja tak ji po całej Polsce. 
Trochę „p 
łem, stale wędrowałem. 

Sędzia; A ostatnie pół roku przed a- 
resztowaniem gdzie spędził oskarżony? 

Osk. — Byłem w Poznańskiem w sa 
mym Poznaniu i okolicy, później na Po- 
giw M6 „rs » 

: A później ; 

* Osk. — Później przyjechałem do Ło- 
wicza, 

Sędzia: Matkę swoją oskarżony- pa- 
mięta? 

Osk. Bardzo słabo. R. 

Sędzia: A gdzie nauczył się czytać i 
pisać? 


Wychowałem się w Łodzi 


Osk. — W Łodzi. Tam się wychowa- 
łem w sierocińcu i chodziłem do szkoły 
przy Szosie Pabjanickiej. 

Sędzia: A w czasie swej wędrówki 


| 


| Wiecznie się ukrywał, 


eszo, trochę koleją. Wędrowa | q 


po Polsce czem się oskarżony zajmował? 
Oskarżony nie odpowiada, uśmiecha 
się. Przewodniczący ponawia pytanie, 
Osk. Różne rzeczy robiłem. Tro 
chę pracowałem, trochę sprzedawałem 
książeczki ze śpiewami, ale po części 
co się dało, to ukradłem. 
Sędzia: A był oskarżony już karany? 


sk. — Dwa razy. 
Sędzia; A za co? 
Osk. — Za kolej. 


Sędzia: Co to znaczy? 

Osk.: —. Gdy się wędruje po Polsce, 
to nie zawsze chce się chodzić piecho- 
tą. Więc jechałem „na zająca“ w po- 
ciągach. Na tem mnie złapali. 

Ensztajn snuje ponury dramat swe- 
go życia. Nie zna ojca, nie pamięta 


— Ensztajn, ten mój ojciec, to nie 
był mój ojciec, On już później ożenił 
się z moją matką. A matkę zgwałcił 
żołnierz rosyjski i to był mój ojciec. 
Skąd zna te szczegóły? Nie umie, 
czy nie chce tego opowiedzieć. Zaw- 
sze był sam. Jak znalazł się w Łodzi, 
w sierocińcu — tego nie pamięta. Do- 
brze mu tam było, ale gnało go coś w 
świat. I pewnego dnia uciekł. Przez 
całe życie nie zaznał od nikogo do- 
broci, nie usłyszał ciepłego słowa. 
ciągle był tro- 
piony. Bezdomny włóczęga, tramp ko- 
lejowy, zawsze w łachmanach, obdarty 
przeważnie głodny, nienawidził świata 
i ludzi. Życie poznał wcześnie — w 
rynsztoku. Gdy miał 16 lat, -był już 
dojrzałym mężczyzną. 
Jak dojrzała w nim myśl zbrodni? 
Jakie pobudki działały, że dopusz- 
czał się on tylu gwaitów i mordów? 
Zdegenerowany, zdeprawowany, zbo 
czony seksualnie czy tylko chory psy- 
chicznie — 


O TEM ZADECYDUJE PRZEBIEG 
ROZPRAWY. 


Rozpoczyna się czytanie aktu oskar 
żenia, W pokoju dla świadków wśród 
wielkiej liczby powołanych do zeznań na 
dzisiejszą rózprawę uderza widok mło- 
ej dziewczyny. 

JEST TO E 1 PERZYNÓ- 


Minął rok od tej tragicznej dla niej 
chwili, Rok od czasu, gdy padła na zie- 
mię nieprzytomna pod ciosem kamienia 
wtył głowy, gdy została zbeszczeszczo- 
na i zgwałcona,  Uratowano ją przed 
śmiercią, ale to przejście wywarło swo- 
iste piętno na jej twarzy. Oczy ma jak- 
by zagasłe i dziwny tick nerwowy wy- 
krzywia jej usta. 

ć Sąd odczytuje obszerny akt oskarże 
nia, 
Akt oskarżenia przeciwko Tadeuszo- 
wi Ensztajnowi jest wręcz wstrząsa- 
jacy. Opisywaliśmy już dzieje jego po- 
twornych mordów, zbyteczne jest więc 
powtarzanie wszystkich szczegółów. 
Ensztain ma według aktu oskarżenia 
na sumieniu długi łańcuch zbrodni. Na- 


padał na młode dziewczęta, ogłuszał 
je uderzeniem kamienia w głowę, 
GWAŁCIŁ, A PÓŹNIEJ MORDOWAŁ. 


To nie hyły jego włosy 


Ale akt oskarżenia zawiera pewien 
bardzo ciekawy szczegół. Oto zarzuca 
się Ensztajnowi, że m. in. w taki sam 
sposób zamordował niejaką Lisiewską 
pod Boniewem, koło Włocławka. Była 
oña tak samo zabita uderzeniem ka- 
mienia w głowę i zdeflorowana. En- 
sztajn początkowo przyznał się do tej 
zbrodni, ale w toku śledztwa wyszła 
na jaw niezwykła rzecz, mianowicie 
stwierdzono, że Lisiewska miała w za- 
ciśniętej dłoni 

PĘK MĘSKICH WŁOSÓW, 
wyrwanych z głowy zbrodniarza, — 1 
to nie były włosy Ensztajna. Później, 
kiedy Ensztajn zaczął zaprzeczać wszy- 
stkim swym  zbrodniom, oświadczył, 
że był 'tylko uczestnikiem mordu na o- 
gobie Lisiewskiej, którą pono miał za- 
mordować w jego obecności przyjaciel 
jego, Józef Napora, o przezwisku „Ame» 
rykanin*, znany bandyta, odsiadujący 
obecnie karę więzienia. 

Skolei prokurator Rzeszewicz zgła- 
sza wniosek, ażeby sprawę  rozpatry- 
wano przy drzwiach zamkniętych, po- 
nieważ zawiera ona. szereg, momentów 
drastycznych, mogących narazić na 
szwank moralność publiczność. 

Sprzeciwia się temu wnioskowi adw. 
Grynberg twierdząc, że przy drzwiach 
zamkniętych rozpatrywać można tylko 
zeznania niektórych Świadków i oko- 
liczności niektórych zeznań, W rezulta= 
cie sąd zarządza cześciową tajność o- 
brad. 

Pierwsze ze...usą siostry zakonne z 
sierocińca łódzkiego, w którym wycho- 
wywał się Ensztajn. Opowiadają one, 
że Ensztajn przebywał w sierocińcu do 
12-go roku życia, był zupełnie normal- 
nem dzieckiem „,przyczem zdumiewał 
wszystkich swą niepospolitą inteligen- 
cją. Gdy miał 12 lat, zniknął z zakładu 
i wszelki ślad po nim zaginął. Siostry 
oświadczają, że śdyby wiedziały, iaki 
go spotka w przyszłości los, byłyby go 
lepiej pilnowały i nie puściły z zakładu 


Tajemniczy sprawca 
zbrodni 


Jako następny zeznaje Józef Dreps, 
znany złodziej - recydywista, odsiadu- 
jący karę za kradzież. Podczas jego ze- 
znań następuje najbardziej emocjonuią- 
cy moment dzisiejszej rozprawy. Mia- 
nowicie Ensztajn zaprzecza kategorycz 
nie(jakoby popełnił jakieś zbrodnie i 
twierdzi, 

ŻE- WSZYSTKO ROBIŁ DREPS, ZAŚ 
ON, ENSZTAJN, BYŁ TYLKO ŚWIAD- 
KIEM ZBRODNI. 

Często natomiast, gdy nie był pod- 
czas.morderstwa obecny, Dreps z ta- 


(Dalszy-ciąg na str. 3-€j). 
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Śmiertelny wystep „ż 


Straszny czyn karła, Który postanowił pozbyć się swego 
rywala. — Krew na arenie cyrkowej | 


1984 


(z) Ciekawa afera gryminalna, jak!przyglądaĵącej się z zapartym odde- 
gdyby żywcem wzięta z romansu de-| chem publiczności, wylatywał w po- 


tektywistycznego, absorbowała niedaw 
no policję i opinię publiczną Ameryki. 
Sprawa dotyczyła artysty cyrkowego 
Dranzini, znanego w całych Stanach 
Zjednoczonych pod nazwą „Żywego 
pocisku“, 

Dranzini, który jako kilkuletni chlo- 
piec wyemigrował wraz z rodzicami z 
Włoch do Ameryki, występował już we 
wczesnem dzieciństwie na arenie CyT- 
kowej w szeregu akrobatycznych nue 
merów. W ostatnich latach zdobył on 
sobie zasłużoną sławę jako „żywy po- 
cisk'*, otrzymując z tego tytułu znaczne 
wynagrodzenie. 

W oczach publiczności Dranzinł — 
wchodził do wnętrza olbrzymiej arma- 
ty, umieszczonej na arenie, a następnie, 
na dany znak, wśród śmiertelnej ciszy 


Pojedynek „na promienie Śmierci” 


Niesamowita scena w laboratorium dwuch wynalazców 


Rozległy się przerażalące trzaski,| świecie walka najnowocześniejszą bro- 
płomienie elektryczne i iskry poczęły: ni 


(x) W laboratorjum na Broadway w 
Naw Yorku rozegrała się niedawo nie- 
zwykła scena, która na szczęście nie 
miała tragicznego zakończenia, 

Laboratorjum na Broadwayu odnaj- 
mowali dwa inżynierowie, najlepsi przy 
jaciele, którzy wspólnie płacili za lokal 
i wspólnie wyposażyli laboratorjum w 

najnowsze aparaty. 
Obydwaj inżynierowie pracowali 
nad wynalezieniem promieni śmiercł. 

Pracowali oni jednak oddzielnie, al- 
bowiem każdy z nich chciał inną meto- 
dą dojść do celu. 

Przyjaźń ich, mimo drobnych spo- 
rów na tle naukowem i odmiennych me 
tod pracy, nie ulegała trwałym żakłóce 
niom. 


=—--pqnie i noce spędzali w laboratorium 


na intensywnej pracy i każdy z nich 
chciał zdobyć pieniądze i sławę wielkie 
„go wynalazcy, 

Ich promienie śmierci miały być bo: 
'wiem główną bronia wojenną obliczona 
na unłeszkodiiwienie lotnictwa. 

Pewnego dnia Balty, jeden z inżynie 
rów, zakomunikował, że jest gotów ze 
swym wiekopomnym wynalazkiem. — 
Cel jego życia został zrealizowany. — 
Przyjaciel jego S?entson roześmiał się 
niedowierzająco, albowiem był przeko- 
nany, że to jemu właśnie przypadnie w 
udziale szczęście wynalazcy. 

Z drobnej wymiany słów doszło do 
ostrej sprzeczki, która hałasem swym 
zwabiła kilku sąsiadów. 

Gdy Svendson, w rozdrażnieniu wy- 
raził się.o aparacie przyjaciela, że jest 
to bezwartościowa kupa metalu. ten o- 
statni, zdenerwowany, podbiegł do 
swei śmiercionośnej maszyny z okrzy- 
kiem: „Teraz cię przekonam*.. 1 włą- 
czył aparat. 


wietrze, robiąc półkule 35 metrów dłu- 
gości I 17 metrów wysokości. Żywy po- 
cisk spadał na specjalnie dla niego przy 
gotowaną siatkę, podskakując kilkakrot 
nie, a następnie składał uprzejmy ukłon 
rozentuzjazmowanej i zadowolonej z 
doznanych emocyj publiczności. 
Pewnego dnia podczas takiego wystę 
pu doszło do tragedii. Gdy padł rozkaz 
„ognia“, dawany zazwyczaj na chwilę 
przed włączeniem prądu do specjalnie 
wbudowanego do armaty aparatu, ży- 
wy pocisk wyleciał z armaty, runął jed 
nakże na odległość trzech metrów od 
siatki na ziemię, ponosząc Śmierć na 
miejscu. Wdrożone natychmiast docho- 
dzenie policyjne ujawniło, że działanie 
mechanizmu było tego wieczoru uszko 
dzone i że manipulowała przy nim jā- 


wyskakiwać z aparatu. : 

S?endson, nie. pozostał dłużny swe- 
mu przyjacielowi i podbiegł do swego 
aparatu, włączył go również i skiero- 
wał śmiercłonośne promienie w stronę 
Bailty'ego. 

Świadkowie tej makabrycznej sceny 
ar przerażeni do najwyższego stop 
nia. 

Pół godziny trwała ta 


Rekordy | 


pierwsza w 


lofnięzę 


bietą-skoczką ze spadochronem, jest 20 
letnia Wiera Tourle w Londynie, która 
uzyskała niedawno swój dyplom. 


Wiera Tourle, jest byłą tancerką. — | zapragnęła wawrzynów, aczkolwiek 


Dzielna sportmenka, zamiast wyczynów 
choreograficznych, wykonywa ewolucje 
powietrzne. Zgodnie z przepisami, dla 
uzyskania -świadectwa zawodowego 
skoczka, wymagane jest odbycie 6-ciu 
zarejestrowanych skoków, Dwa ostatnie 
skoki ze spadochronem, młoda dziewczy 
na dokonała w wyjątkowo niesprzyjają- 
cych warunkach, Silna wichura omal nie 
rzuciła skoczki na budynek położonej 
obok lotniska farmy: Udało jej się jednak 
jakimś cudem unilenąć zderzenia z chle- 
wami i oborami į puścić się na ziemię, 
odniosła ona zaledwie lekkie obrażenia. 

Nazajutrz po uzyskaniu dyplomu, 
Wiera Tourle, udała się na tournee wraz 
z „cyrk powietrznym, w którym 
miaał odbywać dwa razy dziennie „sko- 
ki pokazowe'. Młoda skoczka zamierza 
również w najbliższej przyszłości, osiąś- 


mm 
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Fabryka łóżek, które zapewniają idealny wypoczynek 
i... czarowne wizje 
(z) Znany przemysłowiec amerykań- nut, po upływie których, ciało jego przy 


ski, właściciel olbrzymiej fabryki łóżek 
w Cincinnati, Simons, wypuścił nowy 
model łóżek, które znazwał „naukowe- 
mi”, Na łóżku tem człowieka nawiedza- 
ją specjalnie miłe sny, doskonale działa- 
jące na jego organizm, 

Przed wypuszczeniem nowego mo- 
delu „naukowego łóżka”, Simons w cią- 
gu pięciu lat studjował jego naukowe 
właściwości, W specjalnem laboratorjum 
instytutu Mellona, pracowali opłacani 
przez Simonsa uczeni, badając różne fa- 
zy i położenie c ag człowieka. Dane 
te potrzebne były dla konstrukcji nowe- 
go typu łóżka, 


Badania przeprowadzano nad 12-tu 
studentami. Trwały one dość długo i do- lb 
że ¡każdy będzie chciał spać na łóżku, na 
(ere sama nauka gwarantuje śpiącemu 


prowadziły uczonych do wniosku, 


śpiący czioewiek zachowuje swą nierucho 
mą pozycję zaledwie w ciągu 12-tu mi- 


| stwierdzenia 


biera tę lub inną pozycję, 

Profesorzy przeprowadzili 15.000 naj 
różniejszych pomiarów i badań, dla 
przyczyn,  skłaniających 
człowieka do poruszania się podczas snu 
Za główny powód uznana została zmia- 
na temperaturyw w zależności od tego, 
że śpiący, odczuwając nadmiar bz. 
wzgl. brak jego, tym czy innym ruchem, 
podnosi kołdrę, zmieniając równocześnie 
swą poprzednią pozycję. 

Niewiadomo, oczywiście, czy bada- 
nia uczonych dokonają jakiegoś przewro 
tu w dziedzinie naukowej. Nie ulega jed 
nak wątpliwości, że zareklamowane w 
ten sposób łóżko p. Simonsa, odbije wła 
ścicielowi poniesione wydatki, albowiem 


spokojny sen i czarowne marzenią senne 


EKSPRESS 


ywego pocisku" 


kaś zbrodnicza ręka. 

Uwaga policji skierowała się w pierw. 
szym rzędzie ńa personel cyrkowy, — 
wśród którego poczęto szukać sprawcy 
ohydnego zamachu. Okazało się właś- 
nie, że czynu tego dokonał kolega Dran 
ziniego, mały karzełek liczący zaledwie 
116 centymetrów wzrostu. Karzeł, wy- 
stępujący jako komik na arenie cyrko- 
wej, zapałał nienawiścią do Dranzinie- 
go, który miał większe aniżeli on szczę 
ście u pewnej kobiety. Poddany przesłu 
chaniu nieszczęśliwy rywal wypierał 
się z całą stanowczością winy, jednak- 
że wewnątrz rury armatniej znaleziono 
odciski palców, które bez trudności roz- 
poznano, jako należące do karła. 

Charakterystyczne, że w kronikach 
kryminalistyki amerykańskiej jest to 
już: drugi wypadek, w którym „żywy po 
cisk“ pada ofiarą zemsty. 


ią. 

Pół godziny obydwaj zapalczywi wy 
nalazcy wystawiali się na działanie pro 
mieni śmierci, przyczem żaden z nich 
nie poniósł najmniejszego szwanku na 
zdrowiu. Š 

Kosztowe i czułe aparaty laborato- 
ryjne również nic nie ucierpiały. 

W obliczu sromotnej porażki oby= 
dwaj przyjaciele zawarli ponownie pakt 
przyjaźni. 


20-lefniej tancerki 


Smile ewolucje 
„Bo-ietmiej mamili ©-ciu Bumów 
(z) Najmłodszą i jedyną zawodową ko 'nąć rekord skoku z wysokości. 


powietrzne 


Równocześnie w tym samym dniu zda 
wała egzamin na skoczkę ze epadochro* 
nem, niejaka p. Allington. I ona ir a 

zy 
już 50 lat i jest matką cześciu synów. 

Pani Allington do niedawna nie ma- 
rzyła nawet o karjerze skoczki, aczkol- 
wiek zawsze była zapaloną zwolennicz- 


iką lotnictwa. Pewnego razu, gdy odby* 


wała podróż samolotem, postanowiła ze 
skoczyć ze spadochronem, albowiem 
przypomniało jej się, że musi pOczynić je 
szcze w danem m pewne zakupy. 
Skok ze spadochronem tak bardzo przy- 
padł do gustu p. Allington, że postano- 
wiła zostać zawodową skoczką. 


zes | |! 


an| nikomu nie przyniesie szkody, 
Rysieńko, życzę Pani wiele powodzenia i sądzę 
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WOLNA TRYBUNA. 
Przecież on nie jest 


potworem!” 


SMĘTNA RYŚKA W KRAKOWIE. — Drrua 
Ryslu, nle widzę powodu dla którego znajomy 
Jej młałby z Panią zerwać znajomość. Fakt. 
że nie jest Panli zamożna nie powinien ani Pa: 
ni, ani Jej znajomego przerażać. Wiele dziew- 
cząt znajduje się w tej samej, co i Pani sytu- 
goji, a jednak wychodzą zamąż I prowadzą 
szczęśliwy żywot u boku swych mężów, jako 
żony | matki rodziny. Bardzo się to Pani chwali 
że chce Pani pracować, ażeby pomóc materjal- 
nie swemu przyszłemu mężowi. 

Rysiu ma, mam wrażenie jednak, że jest 
Panl zbyt przeczulona | przewraźliwiona. Je 
żeli znajomy Pani mie zwraca na Nią takiej 
uwagi o jakąby Pani chodziło, to czemu pó- 
sądzać go zaraz 0, brzydki materjalizn? Może 
to zupełale inne czynniki wpływają na takie, 
a nle inne ustosunkowanie się jego: Może tylko 
lubi Pania, cenl | szanuje, a obce mu jest uczu» 
cle, którem Pani go darzy? Wszystko Rysiu 
trzeba wziąć pod uwagę. Ale i to nie powód 
ażeby smętnie zwiesić główkę i oddać się roz- 
paczy, Skoro podoba się Panl ten młody czło- 
wiek, miech go Pani postara się zdobyć. Niech 
Panl będzie dla niego uprzejma, miła, sympa- 
tyczna, niech się Pani postara zaintersować 
go sweml poglądami, trybem życia. Pani zdro* 
wy humor, niech go potrafi rozerwać w chwi- 
lach Smutku 1 przygmębienia, a Pani dobroć 
pozwoli mu zapomnieć o przykrościach doztta- 
nych od Innych. Nlech się Pant stara przeby= 
wać jaknajczęściej w jego towarzystwie, ale 
czyniąc to taktownie, bez narzucania się. Z bie” 
giem czasu przyzwyczal się do Pani, Jej nle- 
obecność będzie dlań przykra. Obudzi się, u= 
miejętnie wywołane; uczucie, Nięch Pani spró- 
buje, drogle dziecko. Ma Pani petne prawo: 
prawo do tego by walczyć o swoje szczęście, 
jeżeli walka ta nikomu nie sprawi zmartwienia, 

A zatem, 


że dalsze listy Pani wylaśnią mi czy sprawa 
Pani znajduje się na dobrej drodze. 


PANI NU-NU (bez bliższego adresu). Praw- 
nie; alestety nie może się Pami niczego dóma» 
zać. Radzę jednak postarać się załatwić tę spra 
wę polubownie. Niech Pani, nie czyaląc wy- 
rzutów, spokojnie porozmawia ze swym dotych- 
czasowym przyjacielem I przedstawi mu sytu- 
ację w jakiej Panią zostawił. Trudno mi uwie- 
rzyć, ażeby był takim potworem bez serca, aże- 
by po 22 latach wspólnego pożycia pozostawił 
Panią, schorowatńą i bez pracy, na bruku, nie 
dając żadnego zaopatrzenia I nie przyznając 
najdrobniejszej nawet zapomogi miesięcznej. 
Niech Pani podczas Waszej rozmowy; pohamu- 
je nerwy I nie czyni żadnych wymówek, ani 
aluzyj. Sprzeczka do alczego nie doprowadzi, 
a tylko może wywołać wzajemną niechęć. Niech 
Pani postara się przybrać maskę kobiety, którą 
się ugodziła z losem, a jedynie przez wspomnie- 
nle przeszłości, stara slę o uznanie przywilejów 
należnych w taklch wypadkach ślubnej mat- 
ŻONCE. 


Dsierocii żonę i... skład kapeluszy 


Niezwykła wzmianka pośmiertna w dzienniku amerykańskim 


(x) Amerykańskie gazety zawierają | 


nieraz dziwacstwa, które budzą zdumie 
nie europejczyków. 

Nawet tak popularne pismo, jak 
Naw York Times, zamieściło niedawno 
następującą wiadomość: „Turyści, któ- 
rzy udają się do Yellostowne, amerykań 
skiego parku narodowego, chętnie foto- 
grafują BHla, starego Indjanina, osiad- 
łego na terenie parku. Bill cierpiwie po 
zuje licznym zwolennikom fotografji, — 
nic sobie nie robiąc z cykania kodaków 
i szmeru aparatów filmowych". 

Szczyt wszystkiego pobiła jedak na- 
stępująca wzmianka pośmiertna. która 
ukazała się w jednem z pism w Milwau- 
kee w północnej Ameryce. Wzmianka 
ta brzmi: 

„W dniu wczorajszym zmarł mr. 
John Brown, fabrykant kapeluszy i 0- 
bywatel miasta Milwaukee, Zmarły był 
przez wszystkich, którzy go znali i byli 
z nim związani tranzakcjami handlowe- 
mi wielde ceniony i poważany. Był to 
człowiek niezwykle uczciwy i zenjalny 
fachowiec. 

* Jego osobiste zalety były wszystkim 
znane i cenione narówni z wysokim ga- 
tunkiem wyrabianych przez niego kape 
luszy po dwa dolary. za sztukę- 


Zmarły osierocił niepocieszoną wdo 
wę i pozostawił przygotowany do zimo 
wej wyprzedaży skład kapeluszy, które 
teraz można kupić-po cenach okazyje- 
nych. 

John Brown opuścił ten padół ziem- 
ski, dokładnie w chwili w której podpi- 
sał tranzakcję zakupu wielkiego składu 
wysokowartościowego filcu, tak, że po- 
została po nim wdowa ma możność za- 
opatrzenia w nowe dobre kapelusze 
wszystkich mieszkańców Milwaukee. 

Pani Brown, niepocieszona w żalu 
wdowa, będzie nadal prowadziła przed- 
siębiorstwo zmarłego męża pod tą samą 
firmą I tuszy soble, że zdoła zadowolnić 
nietylko dotychczasowych klientów fir 
my, ale zyskać wielu nowych, którzy 
będą rzetelnie | na dobrych warunkach 
obsłużenł. 
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Proces wampira z Łowicza 


ką dokładnością opisywał mu ich prze- 
bieg, że oskarżony znał ie zupełnie 
szczegółowo i mógł dlatego początko- 
wo składać tak wyczerpujące zezna- 
nia, oskarżając samego siebie przed 
władzami. 


Ze swej strony Dreps zaprzecza 
twierdzeniom Ensztajna, twierdzi, że o 
niczem nie wie, że tylko przypadkowo 
spotkał się kilka razy z oskarżonym i 
nie brał żadnego udziału w zbrodniach, 
zarzucanych mu przez Ensztajna. Da- 
lei Dreps zeznał, że siedział w więzie- 
niu w jednej celi z Ensztajnem, który 
podczas długich godzin wspólnego 
przebywania w celi opisał mu, 


DLACZEGO DOKONYWAŁ ZBRO- 
DNI, JAK I SAM ICH PRZEBIEG. 


Nie poznaje Enszfalna 


Wobec tego, że zeznania zarówno 
oskarżonego jak i Drepsa są całkowi- 
cie sprzeczne, sąd zarządza konfron- 
tację ich z Aleksandrą Perzynówną, je- 
dną z nielicznych ofiar, które pozosta- 
ły przy życiu. 

Tu następuje drugi sensacyjny mo- 
ment rozprawy. Bo oto Perzynówna, 
która zeznała w śledztwie, że poznaje 
dokładnie Ensztajna, twierdzi obecnie, 


ŻE NIE POZNAJE ANI OSKARŻONE- 
. GO, ANI TEŻ DREPSA. 


Mówi, że człowiek, którego jej pokazy- 
wano w śledztwie, wyglądał trochę 
inaczej, że teraz jest chudy i ostrzyżony 
a wówczas był grubszy. I w konkluzji: 
Perzynówna oświadcza, że napewno 
nic dzisiaj stwierdzić nie może. 


„~ Proces, POSZIAKOWY .. 


> Proces Tadeusza Eqsztajna staje <ię 
Góraz bardziej ciekawy i emocjonujący, 
Każda godzina, każde zeznanie $ 

ków, kk pstra nowe sensacyjne frag | 
menty do tej sprawy masowego morder- 
cy kobiet. Zeznania świadków nie są 
pełne, mie dają całkowitego obrazu, są 
raczej niedopowiedziane. Ale to właśnie 
kde, że wr agga tan się 


penaa już być 

ż 
wodowym, a stał TAJ 
procesem poszlakowym. 

Znów | y się w labiryncie do- 
mysłów. Mamy sprzeczne zemania, przy 
puszczenią, Ten czy nie ten? 

ENSZTAJN BRONI SIĘ CORAZ 

ZACIEKLEJ, 


Wie, o jaką stawkę chodzi, walczy więc 


— 


zębami i pazurami. Jego bystrość się inte- 
najlpszy są wające, 
Aoc z tropu palę 
da kk w ron i 


Morderstwo Lislewskiej 


Akt oskarżenia zawiera ava A 
derstwa na. osobie Lisiewskiej. 
sko to raz tylko przesunęło się w poni 
niach świadków. Ale ten szczegół pro- 
cesu zasługuje na największe zainteres 
wanie, gdyż bodaj o całej > 
wie upiora z Łowicza” i stawia w wąt-| 
pliwość jego pierwotne przyznanie się A 
winy we wszystkich wypadkach, Akt | 
oskarżenia mówi, że Marjanna Lisiew-, 
ska, była drugą Rd Ensztajna. Znale-, 
ziono ją na drodze polnej między Bonie-| 
wem a Łękami, zamordowaną w ten sam 
sposób kamieniem w tył głowy i zgwał- 
coną 

+= Sędzia śledczy pytał: — Zamocdo- 
wałeś ją? 


Ensztajn; — Zamordowałem. 


Sędzia śl.; — Przyznajesz się? 
Ensztam: — Przyznaję się, 

Sędzią śl.: — I zgwałciłeś ją? 
Ensztajn: — Tak 
Zawiezicno go na miejsce zbrodni. 


— Czy to było tutaj? — zapytano. i; 


l- blok domów ma swego kontro- 
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Ale gdy dokonywano sekcji zwłok, | 
zauważono, że Lisiewska zaciska coś 
w dłoni, zamkniętej w śmiertelnym 
skurczu. Był to pęk włosów męskich. 
Widać, że były wyrwane z głowy, 
gdyż były z cebulkami na końcu. Dla 
lekarzy - rzeczoznawców nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że 

SĄ TO WŁOSY MORDERCY. 
Porównano je więc z włosami Ensztaj- 


na — 
A TO NIE BYŁY JEGO WŁOSY. 


Ensziajn wszystkiemu 
zaprzecza 


Więc czyżby Ensztajn przyznał się 
do niepopełnionej zbrodni? Kiedy mó- 
wił prawdę — czy dzisiaj, kiedy broni 
się tak rozpaczliwie, madrze, inteligent- 
nie, — czy wtedy? 

Sędzia zadaje mu pytanie: — W ja- 
kim celu oskarżony kłamał? 
> Osk; — Ja wogóle kłamałem. Ja 
BN czas kłamałem. Proszę to spraw- 

zić. 
GDY ZDARZYŁA SIĘ ZBRODNIA W 
ŁOWICZU, JA AKURAT BYŁEM WE 
WŁOCŁAWKU. 
kok przemawia prawie 
miętnie. 

Sędzia: — Więc oskarżony twierdzi, i 
że nie zamordował Lisiewskiej, ale był 
przy tem? 

Oskarżony: — Nie, nie byłem. 

Sędzia: — A skąd zna wobec jego 
miejsce zbrodni? 

Osk.: — Ja się stale tam włóczyłem. 
Sto razy tędy chodziłem. Każdy zaką- 
tek znam. 

Znów budzą się więc wątpliwości. 
A iednak — czemu po jego aresztowa- 
niu przerwał. sięłańcuch z! zbrądni na ko: 
bietąch? - 


z 


na- 


— 


TRIRL$S 


OBUWIE SZKOLNE Del Xa 


1984 


Gwałi czy dobrowolne 
oddanie 


Dużo ciekawego materjału wnoszą 
do sprawy zeznania funkcjonariuszy po 
licji: komisarza Zycherta, asp. Simona i 
asp. Markuszewskiego. Szczególnie ko- 
misarz Zychert ciekawie opowiada, jak 
starał się dociec prawdy w tej gmatwa= 
ninie oskarżeń, by nie mieć żadnych 
wątpliwości, czy Ensztajn jest krwa- 
wym wampirem, czy nie. Są mianowi- 
cie wśród plejady Świadków dwie 
dziewczynki nieletnie, 13-letnia Roze- 
nówna i l4-letnia Pietrzakówna, które 
spowodowały iego ujęcie. Rozenównę 
pono chciał zgwałcić — nie udało mu 
się. 

PIETRZAKÓWNA TWIERDZI KATE-; 
GORYCZNIE, ŻE ENSZTAJN JĄ 
ZGWAŁCIŁ. 

Ensztajn też się początkowo przyznał 
do tego, że napadł na nią, ogłuszył ka- 
mieniem i zniewolił. Ale gdy kom. Zy- 
chert badał Pietrzakównę i wziął ją w 
ogień krzyżowych pytań, wyszła najaw 

sensacyviną okoliczność: 

14-LETNIE DZIECKO JUŻ DAWNO 
NIE BYŁO DZIEWICA. 

Ensztain wcale na nią nie napadł, tylko 

ona oddała mu się dobrowolnie. 

Po złożeniu zeznań w pokoju dla 
świadków, opowiada nam kom. Zychert 
niezwykle rewelacyjny szczegół, o któ- 
rym nie mówił przed sądem, gdyż nie 
odnosi się on bezpośrednio do sprawy, 
ale jakże charakteryzuje krwawego 
wampira. 

— Eńsztajn był już aresztowany, był 
już skonfrontowany i musiał zdawać już 
sobie sprawę z tego, co go czeka. Pro- 


wadzono go wówczas koło męgo domy, d., 


Ja ja miałem w tym czasić ładną służącą: 


to oszczędność wielka 
Łódź, 


s%r 


9 


(Dokoń 
czenie) 


Stała przed domem. I proszę sobie po- 
myśleć, chłopiec wraca pod ciężarem 
tych strasznych zbrodni, wraca pod sil 
nym konwojem, — nagle widzi ładuą 
twarz dziewczyny. W tym momencie, 
zapominając, że kroczą za nimi policjan- 
ci, już uśmiecha się do tei dziewczyny, 
zaczyna słę do niej wdzięczyć i wycią- 
ga ręce... 

Ponure były też opowiadania funk- 
cjonarjuszy policji, jak ludność Łowicza 
chciała dokonać samosądu nad wampi- 
rem i jak z wielkim trudem zdołano go 
obronić. 


Niki go nie widział 


Zeznania pozostałych Świadków na- 
razie nic nowego do sprawy nie wnoszą. 
Są to dwie pasterki, Aniela Kucharków= 
na i Natalja Modraszkowska. Obie te 


Piotrkowska 


"dziewczyny wiejskie, z trudem orientują 


się o co chodzi, Na wszystkie pytania 
odpowiadają „tak“ lub „nie“. 

Na pytanie, czy poznają Ensztajna, 
odpowiadają: 

„NIE POZNAJĄ“. 

Inni świadkowie, chłopki z okolicz- 
nych wsi, w barwnych łowickich stro- 
jach, odbijających się pięknie na tle ciem 
nej sali sądowej, nic konkretnego wnieść 
do sprawy nie mogły. Widziały En- 
szfajna kilka razy nad Bzurą, tam, 
gdzie się odbywaty te wszystkie mordy, 
dle to wszystko. 

NA GORĄCYM UCZYNKU NIKT GO 
NIE WIDZIAŁ. 

Jedna chłopka zdaleka widziała, jak 
jakiś mężczyzna szamotał się z kobietą. 
Później okazało się, że tą kobietą była 
uczenica Perzynówna. Ale czy męż- 
czyzną tym był Ensztajn, tego świadek 
nie wie. Nie dostrzegła go wówczas. 
„Na tem „przewodniczący © Gui 
| przerwę. | 


Tajemnica powodzenia Hitlera 


Kontrolerzy „prawomyślności* w domach niemieckich, — Každy | 
człowiek jest pod szpiclowskiem okiem | 


Berlin, 22 sierpnia. 

AMA otrzy mał 88,5 procent głosów. 

ż © — nie ulega kwestii. Na tej cyf 

sa wsparty będzie siedział jeszcze dum 

niej i wspanialej w siodle Reichsiuehre- 

ra. Cyfra ta jednak, jak wiele innych 

rzeczy w Niemczech ma swoją tajem- 
nicę. 

W większych miastach niemieckich 


leca 
z ramienia partii narodowo-socialistycz 


Tnej. Kontroler obowiązany jest prowa= 


dzić spis wszystkich mieszkańców. do- 
kładnie interesować się ich życiem pry* 


znaczeni są czerwonym Okiem ci 


wszyscy, którzy podejrzani są o nie- 
sprzyianie Hitlerowi i jego rządom. 

W dniu plebiscytu w stosunku do 
tych wszystkich osób zastosowano taki 
system. że członkowie SS i SA kilka- 
krotnie w ciągu niedzieli odwiedzali ich 
mieszkania, zapytując, czy już złożone 
zostały głosy... Wprawdzie niema do- 
wodów, że przy głosowaniu dn. 19 b. m. 
naruszona została tajemnica głosowa- 
nia, ale faktem jest, że nikt w nią nie 
wierzył... 

Pozatem -— opiuła niemiecka nie orien 
tuje się zupełnie w położeniu swego kra 
lu. Prasa niemiecka pod dyktando 
-ikłami e zupełnie świadomie. Prasa za 
graniczna (angieiska, francuska. czeska, 
szwajcarska itp.) nie jest do Niemiec do 


| 


puszczana. I dlatego słusznie zapyt W 


londyński „Sunday Express“: 
— Czy wyborcy niemieccy dn. 
sierpnia wiedzieli, że Niemcy zostały 0- 


calone od katastrofy wojennej przy po 


mocy 50 ludzi į skutkiem 15 minut- — 
Gdyby awanturnicy hitlerowscy w Wie 


dniu uwięzili kanclerza Dollfussa o 15 
minut wcześniej, byliby wraz z nim u- 


więzili cały rząd. Gdyby mieli o 50 lu- 


dzi więcej, byliby zdobyli stację radio- 


ą.. 
Austrja byłaby narodowo-socialistycz 
na przez całe 24 godziny, ale już po tym 


czasie w granice jej wkroczyliby Włosi 


a z drugiej strony Jugosłowianie... Woj 
na ogólna stałaby się nieunikniona. 
Jej koszty zapłaciliby Niemcy... 


„Każdy niemiec musi wykonać rozkaz Hiflera 


Trzy kafegorie ludzi, którzy się wypowiedzieli przeciwko Fiihrerowi | 
Min. Goering o wynikachi plebiscytu 


jo: Nie chcemy ich karać za to. Nie 


Berlin, 22 sierpnia. 
Omawiając wyniki plebiscytu, mih. 
Goering oświadczył że nie stanowi 
żadnej niespodzianki. 
Ci, którzy się wypowiedzieli 


on|oraz z tych, ce dobrze wiedzieli, jakie 

cele ma narodowy socjalizm — jednak-;,wo - socjalistycznemu. 
prze-!iże z pobudek egoistycznych dążą w in- 
ciwko Hitlerowi, zdaniem ministra, re- |nym kierunku. 3) z kategorii 
krutują się 1) z tych kół, które nie prze licznej, która nigdy nie da się przeko-|kich trudnych zagadnieniach, 


onały się do narodowego socjalizmu, 
le pewnego dnia uznają swój błąd. 2) 


najmniej 


Pożar w fabryce Wiślickiego 


(bg) W fabryce M. Wiślickiego, mie- 
szczącej się w parterowych salach mti- 
rowanej oficyny przy ul. Sienkiewicza 
61, wybuchł pożar. Zapaliła się przę- 
dza na warsztatach wskutek zatarcia, 
powstałego w zgrzeblarce. Obecni na 


do gaszenia ognia, a jednocześnie zaa- 
larmowano centralę straży ogniowej. 
Na miejsce pożaru przybyły II i III 
oddziały straży, które zdołały dość ry- 
chło opanować sytuację. Spaliła się 


'pewna iłość przędzy. Straty wvnoszą 


— Tak, tutaj — odpowiada Ensztajn, sali robotnicy przystąpili bezzwłocznie | około tysiąca złotych. 


- 


pozwolimy im jednak na uprawianie 


propagandy przeciw rządowi narodo- 


Chcemy mieć krytykę rzetelną — 


ciągnął dalej minister — przy wszyst- 
związa= 
nych z rozbudową państwa. Jednak do 4 
krytyki ma prawo tylko ten, który po- 
trati stworzyć coś lepszego i udowo= i 
dni czynami. Wobec Hitlera musi ustać 
każda krytyka. Jeśli wódz wyda roz- 
kaz, każdy Niemiec musi go wykonać, | 


W swej odezwie z 20 sierpnia Fueh- 
rer podał rękę każdemu Niemcowi, da- 
jąc tem dowód swego przebaczenia. 


Niewiele lat upłynie — zakończył mów 
ca — a za Hitlerem stanie cały naród. 


d 
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W wytwórni sera zakamarkach 
Pies długo węszył, szukał, badał, 
Wtem nagle ujrzał jakąś nogę... 
— „Aba, to złodziej się zakrada...* 


Medorek rozpęd wziął olbrzymi, . 
Skoczył, złodzieja — hap za spodnie. 
(Fakt podkreślenia wart zaiste; 

Że pies tak szybko wykrył „zbrodnię*). 


Kubuś-detekiyw i jeso pies Medor. 


Daremna radość! — Bo przedwczesna: 
Zdiął teraz pieska smutek szczery, 
Gdyż pochwyconym, miast złodzieja, 
Był sam fabrykant — van de Lery! 

« (Dalszy ciąg iutro) 


— Kaioa! Tu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


ŚRODA, dnia 22-go sierpnia. 


rze" 6:35 6.38: Muzyka (płyty). > 6.38—%6.53: 
Gimnastyka. 6.53--1,05: Muzyka (płyty). 7.05— 
7.40: Dziennik poranny. 7.10—7.20: Muzyka (pły- 
~ ty). 7.20—7.25: Chwilka pań domu. 7,25—7.35: 
ozmiaitości. 7.35—7.40: Odczytanie ` progamu 
na dzień bieżący. 7.40—1].57: Przerwa. |1.57— 
12,03; Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
_ kowa. 12.03-12.05: Wiadomości jaaa ia 
ne. 12,5—12.10. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13.00: Muzyka popularna (płyty). 13.00— 
13,05: Dziennik południowy. 13,05—14.00: Kon- 
cert zespołu Zygmunta Grossmana: 1400—1405; 
Wiadomości o spad polskim, 1405—]14.15: 
Komunikat [zby Przem.-Handlowej w Łodzi. 
1415—16,00: Przerwa. 
16.00—17,00: Koncert muzyki lekkiej. Wyko- 
nawcy: Orkiestra pod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego i Nina Grudzińska (piosenk), 
1700—17.15: „Listy od dzieci” — omówi Wan- 
da Tatarkiewicz-Małkowska. 
1715—18400: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Berta Bragińska (sopran) i Dezyderjusz 
Danczowski (wioloncz.), Tr. ze Lwowa. 


18.00—18.15: „Książka i Wiedza”, 
18151845; Koncert popularny z Ciechocinka. 
18.45—18.55: „Wspomnienia legjonowe". 
_ 18.55—19,00: Repertuar teatrów i komunikaty 
j łódzkie. 
19.00—19.10; Rozmaitości, 


19.10—19.15. Odczytanie programu na dzień r-* 
I stępny. 
19.15—19,50: Muzyka lekka (płytykiiż sau: v 
l s ts zako sportowe v'm 577) 
| 20,00—20,02: yśli wybrane”. 
07 ANA Fefeton" 


t 
BĘ 91A = 


| 20. jeton aktualny, 9 £ 
_ 20,12—20.50: Koncert KEK lekkiej. Wyko- 
nawcy; Chór lwowskich revellersów. „We- 


soła piątka* oraz zespół  mandolinistów 
„Hejnał' Tr. ze Lwowa. 


20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 


6.30—%6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo-!21.00—21,02. Capstrzyk Marynarki Wojennej — 


, Transm. z Gdyni. 
21.02—21,12: Muzyka (płyty). 
2112—2240: oncert solistów, 

Bronisław Gimpel (skrzypce) i Jakób Gim- 
pel (fortepian). 
22.00—22.15: „Czarna godzina Pajci Gotesman”, 
fragment z książki p. t. „Ludzie, którzy 
jeszcze żyją — Czesława Halicza. (Kwa- 
ans literacki), 
22.15—23 00: Muzyka tan, z dano. ,Paradis". 
2300—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


DZIŚ SŁUCHAMY. 
15.15. DAVENTRY, Koncert symfoniczny z Bour- 
nemouth, 
19,45; BUKARESZT, Wieczór operowy: 1) „Pa- 
jace" — opera Leoncavalla, 2) „Rycerskość 
wieśniacza”* — opera Mascagniego, 


20.00. DAVENTRY. Wieczór Bacha, Transmisja | 


z Queen's Hallu 
20,30, STRASBURG. „Uprowadzenie w Seraju”, 
opear Mozarta (tr. z Teatru w Vichy). 
20.15. RZYM. „Guarany“ — opera Gomeza. 


AE 
Łódź, 22 sierpnia. 
(it) Jak się dowiadujemy, w ciągu 


prace, związane z instalacją oświetlenia 


bieżącego „;tygadnia' zakończone -będą robienie WY EHA jl... Berendtowej. 
DARPERO siAYBOCRIA! „zakończone bedą (Łokiętka 42) na worki adi A 


Wykonawcy: | żeństw” 


[Nagrody dla Czytelników C.T.P. 


Ankieta „Dzieje naszych małżeństw* zakończona 


Rozpisana przez popularny tygodnik 
powieściowy „Co Tydzień Powieść", an- 
kieta ną temat „Dzieje naszych mał- 
została zakończona. Lista na- 
rodzonych autorów odpowiedzi na an- 

ietę, akarata się w najnowszym nume- 
rze „C. T, P.“, który już jest do nabycia 
w każdym kiosku j u każdego sprzedaw 


cy pism, 3 

Najnowszy, 65-ty numer „C. T. P,” 
przynosi interesującą powieść, na tle 
przeżyć panującego Obecnie monarchy, 
„Królewski Romans". l 

Nowela, humor, rozmaitości, rozryw- 
ki umysłowe, 


Di~ 


B. radny miejski — fałszerzem weksiowym 


Właściciel zakładu instalacyjnego skazany na 


pół roku 


Bydgoszcz, 22 sierpnia. 

(sm) Sensacyjna rozprawa toczyła się 
wczoraj przed tut. Sądem Okręgowym 
przeciwko znanemu obywatelowi - byd- 
goskiemu, byłemu radnemu miasta. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 45-let 
ni Konstanty Sokołowski, właściciel po 
RE zakładu elektro - instalacyj- 
nego, oskarżenia zarzucał mu pod- 


elektrycznęgo ma szeregu: ulic w;.Łodzi.j wystawionym na. sume 425, zt. 


Ogółem otrzyma Światło elektryczne 
37 ulic. 


wał w elektrowni miejskiej mówiąc, iż 


więzienia 
otrzymał go za pracę instalacyjną, wy- 
konaną w domu p. Berendtowej. Elek- 
trownia, mając rachunki. z Sokołow 
skim, przyjęła weksel w dobrej wierze. 
Tymczasem okazało się, że weksel 
był siałszowany, gdyż p. Berendtowa 
stanowczo zaprzeczyła autentyczność 
swego podpisu. Rzeczoznawcy po zba- 
daniu orezkli, iż rzeczywiście podpis 
jest .przerobiony,. - 


15 


"SĄ Bo Śrzeprówkdzonij: zózpiośiić 


~ RNJ g> skazał Sokołowskiego: na. 6 miesięcy wię 
Sokołowski weksel ten E paaa pi ś 


zienia z warunkowem zawieszeniem wy 
konania kary na przeciąg lat trzech. 


< AEON O 
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pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- 
le dla lżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral, Światowej sławy hypnotyzer. 

Lo-Kitiay opowiada hypnotyzerowi © 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
jego był posądzony przez ojca o kradzież. 

Po powrocie do dómu, Lo-Kittay udał 
się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Ameryki. 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Kittay 
napróżno Stara Się otrzymać jakąś płatną 
posadę. 

Narazie zainstalował się u pewnej rodzi- 
ny japońskiej i nawiązał romans z Sayo, 
młodziutką japonką, 

W fabryce, gdzie pracował Lo-Kittay, 
wybuchł pożar. Podczas akcji ratunkowej 
Lo-Kittay zostaje ranny i odwieziony do 
szpitala, z którego wyszedł po kilku 
dniach. z 


| 


Lecz nawet i ten list nie zmusił mnie 

do powrotu. Miałem upartą naturę i, 
chociaż po za tym jedynym tysiącem, 
przyszłość moja na gruncie amerykań- 
, skim nie przedstawiała się w barwach 
zbyt różowych, postanowiłem wytrwać 
i nie rezygnować z kariery miljonera. 
a. Co zaś się tyczy ojca, to ten zwró- 
 cił mi owe 200 dolarów w całości, do- 
dając w liście, że nie ma do mnie ura- 
zy, ponieważ stare ubrania zamierzał 
sam sprzedać handlarzowi starzyzną, 
| lub komuś podarować, a papugi orga- 


|| Pamiętnik hypmofyzera 


Semsacyśmw film z za kulis hypnofyzmu 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY 
33 


Do szpitala garnizonowego w Badenie ; 


a 


nicznie nie cierpiał, spowodu jej krzyk- 
liwego głosu... Kochany mój ojciec po- 
stanowił widać to pierwsze, jedyne, 
potknięcie się w mem życiu obrócić w 
żart, aby mi-swoim gniewem i odebra- 
niem „zarobkowych“ 
trudniać pobytu na obczyźnie. 

A tymczasem dni mijały za dniami, 
a pracy, jak nie było, tak nie było. — 
Trzeba było zrealizować jeden z czeków 
i zacząć żyć kosztem „żelaznego“ kapi- 
tału. Za namową Sayo postanowiłem 
usamodzielnić się. — Co iest wart czło 
wiek na posadzie — mówiła mi Saye wi- 
dząc moje zwątpienie spowodu niemoż- 
ności wyszukania sobie pracy. — Za- 
wsze taki człowiek jest od kogoś zależ- 
ny. Skazany wiecznie na tę samą pen- 
się... Masz pieniądze, powinieneś więc 
kupić sobie jakieś przedsiębiorstwo i za- 
cząć pracować na siebie. 

Ażeby mnie zmusić ' ostatecznie do 
ulokowania moich pieniędzy w iakiemś 
przedsiębiorstwie, ażebym mógł zaczą 
na własną rękę pracę zarobkową, Saye 
porzuciła swoją posadę. Posadę, nota 
bene, bardzo dobrze płatną. 

Sayo była psychologiem. Każda ko- 
bieta ma zadatki na psychologa. Sayo 
miała tę cechę wyolbrzymioną stokrot- 
nie. Wiedziała. że gniewałbym się na 
nią, że tak lekkomyślnie rzuca posadę, 
poświęcając się dla mego dobra. Wy- 
myśliła więc pretekst, który w całej mo- 
jej surowości dla jej lekkomyślnego po- 
stępku, musiałem uważać za wystarcza- 
jący. Omal nie naraziła mnie na grub- 
sze nieprzyjemności, przytaczając mi 


powód dla którego porzuciła posade wlny i premii dla wygrywaijących. 


fabryce czekolady: 


pieniędzy, nie u- | 


— Wyobraź sobie, mój drogi, że sta- 
ry majster pozwolił > sobie względem 
mnie na wcale niedwuznaczne zaczep- 
ki... Wreszcie wczoraj, doprowadzona 
dò ostateczności jego prześladowaniem, 
uderzyłam go w twarz i wymówiłam po 
sadę! 

Gdy było trzeba, Sayo umiała tak do- 
skonale kłamać, że trzeba było nielada 
specjalisty, aby odróżnić u niej słowa 
prawdziwe od nieprawdziwych. 

Chwyciłem kapelusz i chciałem po- 

gnać do fabryki czekolady, aby nauczyć 
starego erotomana - majstra. niewczes- 
nego zalecania się do pracownic. 
Sayo wybiegła za mną na ulicę i tak 
długo błagała, przekonywała. a w końcu 
uciekła się nawet do niezawodnego swo- 
jego Środka, do płaczu, że wściekły mu- 
siałem przysiąc, że nigdy i nigdzie nie 
będę mścił się na kochliwym  maijstrze, 
ho to może mnie, jako cudziemcowi gro- 
zić nieprzyjemnemi konsekwencjami. 

Sayo dała mi zresztą słowo uczciwo- 
ści, że maister miał tylko zamiar zabrać 
się do niej, a ona już w zarodku spaliła 
jego chęci, dając mu należytą odprawę. 

Zaczęło się poszukiwanie kupna od- 
powiedniego przedsiębiorstwa. Przypom 
niałem sobie o mojej pracy w „Coney 
Island“. Możeby tam urządzić coś... 
Wszystkie przedsiębiorstwa w tym wiel 
kim Luna Parku prosperują znakomicie, 
więc i dlaczegóżbym ja nie miał dorobić 
się sam, iak i mój mr. Jansen, majątku. 

Dowiedziałem się, że jest do sprzeda- 
nia w Coney Island“ premiowa strzelni- 
ca do porcelany. Dotychczasowy jej 
właściciel, mały, krzykliwy, czarny 
włoch, zapewniał, że przy odpowiedniej 
pracy można z jego strzelnicy wyciąg- 
nać majątek i, że dla takiego młodego 
człowieka, jak ja, karjera, przy takiej 
strzelnicy jest niebywała. Ponieważ 
również i Sayo przypadła ta strzelnica 


do gustu, za cenę 650 dolarów odkupi- į 


łem od włocha strzelnicę wraz z całem 
urządzeniem i dużym zapasem porcela- 


Sayo cieszyła się nie na żarty. 
è 


jje niemiłosiernie. 


h 


| Będziemy gospodarowali na własnych 
śmieciach — szczebiotała, może Bóg da, 
że dorobimy się majątku, a wtedy... 
Reszta tych marzeń ginęła zazwy- 

czaj w długim upojnym pocałunku. 

Zdobyte jednak na „bohaterstwie* pie 
niądze prześladował widocznie wyraźny 
pech. Nie upłynął jeszcze tydzień, od 
czasu, jak zostałem właścicielem strzel- 
nicy, a tu los zwalił mi na głowę szóstkę 
pijanych marynarzy. 


MARYNARZE I PORCELANA, 


Coprawda interes ze strzelnicą nie 
był:taki złoty, jak mi go opisywał włoch 
ale zawsze przez pierwszy tydzień nie 
dokładało się i było z czego żyć. Aż tu, 
w niedzielę, kiedy zdawało się, że zaro- 
bimy trochę pieniędzy, bo napływ gości 
do Ceney Island był nadspodziewanie 
dobry, strzelnica moja zostaje- dosłownie 
oblężona przez tych pijanych marynarzy 

Wszyscy mo: dotychczasowi goście 
przezornie usunęli się na bok, bo wiado- 
mą jest rzeczą, że z amerykańskim ma- 
rynarzem na urlopie, żartów niema, a 
tembardziej z pijanym marynarzem. 

Znani byli ci marynarze z tego, że 
mają nie rzadko szeroką naturę, chociaż 
jedyną rzeczą, którą właśnie rzadko 
śmierdzą, jest gotówka. 

Już i Sayo zaczęła się czegoś domy- 
ślać i stanęła strwożona w kącie strzel- 
nicy, a tymczasem marynarze poprosili o 
karabiny. Wiedziałem, że z niemi niema 
przelewek. Nie podam karabinów — go- 
towi mi zrobić, jakieś psikusy, gdy zaś 
dam im karabiny, też ich się łatwo nie 
pozbędę. Chcąc w każdym razie unik- 
nąć gorszących scen, podałem broń. 

I zaczęła się strzelanina. Po dziś 
dzień brzmi mi w uszach ta wściekła 
kanonada. Jako zasługę przypisać im 
należało, że strzelali wprawnie, wybie- 
rając co droższe, porcelanowe garnitury 
ja nawet strzelając do premij i niszczac 


(Dalszy ciąg iutro). 
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Była godzina dziesiąta rano. Na ciasne, 
brudne podwórze dolatywał 
z głębi piwnicy, gdzie mieścił się zakład 
stolarski Michała Wardana. ` 

To stolarz czynił groźne wymówki swej 
młodei, pięknej żonie, że włóczy się Z ko- 
chankami, zdradzając go z jakimś podcjrza- 

nym typem, którego wszyscy nazywają 
„hrabią” i z pewnym młodzieńcem, niejakim 
Swidelskim. 

Justa — jego żona — tłumaczy się, że 
trudno jej wytrzymać w stęchłej atinosierze 
biedy i ciężkiej pracy... Jeżeli jeszcze nie 
uciekła, to przez wzgląd na ukochane dziec- 
ko, iednorocznego Kazika. 

On to rozumie.. Pokornym wzrokiem 
patrzy na jędrną postać swej żony... 

W tej chwili przy piwnicznem oxnie za- 
trzymała się para męskich pantofli... Rył to 
znak, że ktoś czeka na Justę,. 

Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz 
mąż ją zatrzymuje, Wywiązuje się walka, 
po której Justa przerażona wybiega na ulicę.. 


Wprost z domu udała się do mieszkaią- 
cego w pobliżu na facjatce Świdciskiego, 
lecz nie zastała go w domu. Wyszła więc 
spowrotem na ulicę, nie wiedząc dokąd 
PÓJŚĆ... 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia”... Kręcił się 
właśnie w tej okolicy... Znowu poraz niewia- 
domo który zapewnia ią o swej uniłrści... 
Obiecuje jej złote góry.. Ale Justa wcale 
go nie słucha... Do uszu jej doleciał w tei 
chwili daleki płacz dziecka... Przypomnia: się 
iej Kazik, którego zostawiła w domu z piia- 
nym oicem... Żal jej się zrobiło dziecka, Za- 
wraca. i 

Hrabia podąża za nią. Lecz ona, gnana 
jakąś siłą przemożną a tajemniczą, vie cze- 
ka już na niego, i pędzi naprzód... 

Przed bramą zastaje tłum ludzi. 

Czuje, jak zamiera w niej sercć, Widzi 
złe błyski w oczach gawiedzi ulicznej, któ- 
ra chce nad nią dokonać samosądu, ale w o- 
statniej chwili policjant wciąga ią do bramy 
i zamyka wrota. 

Wpada do sieni. Słyszy już w dole roz- 
kotiowany gwar. Dopadła do progu. 

Ktoś się nachyla nad podłogą: -— dwaj 
cywile, policjant, jakiś pan z watą i flaszką. 
Rzuciła się przedewszystkiem na ukochane 
dziecko i przytuliła ie mocno do swej_niersi, 
gdy w tei chwili wzrok jej padł na trupią 
twarz męża, leżącego pośrodku pokoju. 


>-"Krzyknęła przeraźliwie. Ktoś ją podttzy-. 


mał. Ktoś inny złapał dziecko. 

Nie mogła zrozumieć co się stało. Prze- 
prowadzone doraźne śledztwo przez dwuci 
wywiadoweów — Talerczyka i Mika —- wy 
kazało, że Michał Wardan zamordowan 
został niedawno. Z głowy sączyła się jesz 
cze krew.. Przy trupie leżał młotek i wa- 
tek gospodarski. Szafa była splą Irowana, 
w pokoju panował wielk nieład. . 

I co najdziwniejsze — w ręku 
tkwił czarny, polakierowany paiąk... 

Na pytania wywiadowców Jusła odpo- 
wiąda, że nic nie wie... 

Policja mą ią zamiar aresztować, gdy iia- 
gle nadbiega pewien młodzieniec z teczką 
i oświadcza, że Justyna Wardanowa wygra- 


trupa 


ła dziś na łoterii milion złotych... Główna | 


wygrana padła na jej numer losu... 
Wszyscy zwrócili wzrok w jej stronę. 
Pokój zaległa martwa cisza. 


W tej chwili Justa podniosła się z krze- 
sła, spojrzała na leżące zwłoki meża, potem 
na splądrowaną szafę i krzyknęła z całej 
mocy: 

— Gdzie jest mój los?!?... Mój los lote- 
ryiny, który wygrał milion? !?.. 

Justynę aresztują i następnego dnia stà- 
je cna przed obliczem groźnego sędziego 
śledczego, który stara się od niej wydobyć 
prawdę, lecz Wardanowa milczy uporczy- 
wie, Na rozkaz rozwścieczonego sędziego 
wtrącają ią do więzienia. 

W międzyczasie sędzia dowiaduje się, 
że wspomniany Świdelski, z którym Justa 
utrzymywała rzekomo stosunki, uciekł, a 
w mieszkaniu jego znaleziono takiego sa- 
mego czarnego pająka... 

Pozatem władze śledcze przypominają 
sobie, że przed dwoma miesiącami zamor- 
dowany został w swym pałacu znany prze- 
mysłowiec Walter Kisch, przyczem w za- 
ciśniętej dłoni trupa znaleziono również 
czarnego pająka... 

Władze śledcze są w wielkiej rozterce. 
Cóżby stolarz miał wspólnego z bogatym 
przemysłowcem? Czyżby te dwie zbrodnie 
łączyły się ze sobą I co oznaczał taki 
sam pająk w mieszkaniu zaginionego Świ- 
delskiego?..- 

Wreście sędzia śledczy postanawia zwol 
nić Justynę, roztaczając nad nią Ścisły do- 
zór policyjny» * 

Justyna wychodzi na wolność... 

Przędewszystkiem stwierdza ku swemu 
wielkiemu zdumieniu, że los zginął.. 

Ogarnięta trwogą, udaje się do wróżki 
po poradę. 

Stara wróżka wprowadziła ją do poko- 
ju i zamknęła drzwi. Justa rTozejrzała Się 
dokoła. Na stale, przykrytym pluszową Ser 


wetą, leżała wielka księga z dziwacznemi 

znakami, karty, urna z popiołem, wypcha- 

na sowa i kilka różnej wielkości kamieni. 
Po chwili weszła staruszka. 


[sth złotych,” jakie pozostát jej po 


Uśmiechnęła się przyjaźnie w stro- 
nę Justy, siadła przy stole w ten spo- 
cie w cieniu i głosem — jakgdyby z 
zaświatów — zaczęła mówić: 

— Dobrze, że cię znowu widzę, mo- 
ja droga... Ważny, widać, przypadek 
sprowadził cię do mnie... No, proszę 
wziąć karty... Lewą rączką do serca na 
'trzy części... O, tak... Ho, ho, ho... Mia- 
łaś, widzę, wielkie zmartwienie ostat- 
nio... Bardzo wielkie nawet... Śmierć 
w rodzinie... Ktoś bliski... Tajemnicza 
śmierć... t 
Staruszka spojrzała na Justę i doda- 
a: 

— Jeszcze raz przetasuj.. Wybierz 
trzy karty... O, tak... Dodaj do każdei z 
nich po dwie... Tak... Pieniądze... : Wi- 
dzę dużo pieniędzy... Będziesz bogata, 
bardzo bogata, ho, hol. Prawie miljo- 
nerka!.. Ale musisz być mądra... Łatwo 
możesz stracić majątek, bo nie brak 
złych ludzi, czyhających na twą fortu- 
nę!.. l 

— Więc co mam robić?.. — pytała 
zatrwożona Justa. 


— Widzisz tego króla treflowego?.. Doskonale jej pani 


mać... To będzie szpakowaty pan w 
średnim wieku... Napewno nie człowiek 


na nim królewska... Jeżeli pragniesz 
wyjścia z przykrej sytuacji, w iakiej się 
znalazłaś, jeżeli dążysz do majątku i 
sławy, jeżeli chcesz być kobietą, ko- 
chaną szczerzę i gorąco przez męż- 
czyznę, to pamiętaj: — trzymaj się kró- 
la treflowego!.. 

Wróżka sprzątnęła karty i podnio- 
‘ssla. się. 

— To wszystko, co ci mogę powie- 
dzieć... A teraz idź i rób jak ci kazałam. 

— Dziękuję... Dziękuję serdecznie... 
— mamrotała uszczęśliwiona i przera- 
żona jednocześnie, kładąc na stół ho- 
norarjum — Tylko, żebym wiedziała 
jak ten król treflowy wygląda w rze- 
czywistośŚCi... 

Justa wyszła, głowiąc się nad tem, 
co usłyszała z ust wróżki, a w tej sa- 
mej chwili z za kotary w ciemnym po- 
koju wychyliła się chytra postać „hra- 
biego*, który zacierał ręce i śmiejąc się 
szyderczo, rzekł do wróżki: 

A nie mówiłem że przyjdzie?.. 
natrajlowała!.. Do- 


To twój zbawca.. Musisz go się trzy- skonale! Oto umówione 50 złotych! 


Tajemniczy narad 


Do domu Justa wróciła w południe. 
Dobra Jakubowa sprzątnęła jakoś po- 
kój piwniczny, tylko śladu.krwi, ży- 
wego stygmatu tajemniczej zbrodni, 
zmyć nie mogła... 

Justa siadła na kulawem krześle i 
iwyciągnęła z torebki resztki dwudzie- 
śmierci męża, Stwierdziła, że po ostat-- 
ńich wydatkach f zakupach pozostało! 


liej tylko około czterech złotych. Star- 


czy jeszcze na dzień jutrzejszy, albo 
'a dwa dni, a co potem?.. Z czego żyć 
sgdzie?.. Co da mizernemu  Zikowi?.. 
imne ciarki przebiegły jej po plecach. 
starała się o tem nie myśleć, 

Narazie zabrała się do przygotowa- 
nia obiadu dla dziecka. Rozpaliła już 
ogień w kuchni, gdy ktoś zapukał do 
drzwi. Otworzyła. Na progu stanął tę- 
gawy pan z dyndającym łańcuszkiem 
na wypukłym brzuszku i grubym cyga- 
rem w ustach. ` 

— Pani Wardanowa?.. — zapytał, 
uśmiechając się obleśnie — Bardzo mi 
przyjemnie... Nazywam się Krantz.. Je- 
stem właścicielem kolektury, w której 
zakupiła pani ten szczęśliwy los... Win- 
szuję pani... Wygraliśmy miljon... Ale 
jak mi powiedziano, zgubiła pani los... 
To niedobrze... To bardzo niedobrze... 
Ja mogę przez to stracić wiele, a pani 
— cały milion... : 

— Doprawdy? — zapytała przera- 
żona, przyczem rondelek wypadł jej z 
ręki — Więc co mi pan radzi czynić?.. 
Męża straciłam... Zostałam bez środ- 
ków do życia... 

Krantz napełnił pokój słodkawym, 
błękitnym dymem, wzruszył ramiona- 
mi i odparł: 

— Sytuacja, jak już powiedziałem. 
jest bardzo tragiczna... Bez losu nie 
otrzyma pani ani grosza... To jest wy- 
kluczone!.. Los musi się znaleźć!.. 
Wprawdzie zrobiła pani odpowiednie 
zastrzeżenie, żeby innemu tych pienię- 
dzy nie wydawano, ale co pani będzie 
z tego miała, że inny nie dostanie, kie- 
dy pani też nie zobaczy ani złamaneśo 
grosza!.. To jeszcze nie wszystko... Po 
czterech miesiącach los traci swą waż- 
ność... Wtedy nie dostanie pani już ani 
grosza, choćby pani już znalazła swój 
los loteryjny!.. Ma więc pani czas tyl- 
ko cztery miesiące!.. Do połowy stycz- 
nia przyszłego roku!. Czy znajdzie pa- 
ni w ciągu tego czasu? 

— Nie wiem... — odparła Justa, 0- 
szołomiona potokiem wypluwanych 
przez kolektora słów — Skąd mogę wie 
dzieć, skoro nie rozumiem co się z tym 
losem mogło stać! 


| 


) 


— A więc właśnie... Dlatego też po- 
wiadam: — musimy zabrać się energicz 
nie do roboty! Jeżeli pani mi zaufa, to 
wszystko będzie w porządku... Ja w 
sprawach loteryjnych jestem fachow- 


icem... Mam miękkie serce i nie mozę 


i 
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atrzeć na pani nędzę... Postaram się 
4wetopafn PomóG;.. Przecie nie wyja 


ażeby mijońerka umierała z głodu... 
Będę pani dawal narazie 20 złotych ty- 


godniowo.... Zgoda?.. 

— O, iaki pan dobry... — odparła u- 
|szczęśliwiona — QOgromnie panu dzię- 
' kuję... 

| — No, i doszliśmy do porozumienia.. 
— rzekł kolektor, wyciągając jakiś pa- 
pier i pióro — Pani mi teraz tylko to 
podpisze i będzie w porządku... 

Justa wzięła do ręki pióro i chciała 
już złożyć swój podpis, lecz przedtem 
przyczytała treść tego dokumentu... 
Zdębiała.. Na papierze wypisane były 
następujące słowa: 

— „Ja, niżej podpisana Justyna 
Wardanowa, zgadzam się dobrowolnie 
odstąpić panu Krantzowi, właścicielo- 
wi kolektury, połowę mojei wygranei 
z losu Nr. 16699, t. zn. 500.000 (pół mil- 
iona złotych”. 

Justa zawrzała niepohamowanym 
gniewem: 

— Więc to tak?!.. Więc chce pan 
wyłudzić ode mnie pół miljona zło- 
tych?!.. Tak wygląda pańskie dobre 
serce?!. Taki z pana dobroczyńca?!.. 
Precz z mego mieszkania!.. Nie potrze- 
buję waszej pomocy!.. Czyhacie tylko 
na mą zgubę, chcąc mi wydrzeć z gar- 
ści wygrany miljon!.. Precz!.. Nie chcę 
pana widzieć!.. 

— Stul pysk!. — syknął Krantz, 
zrywając się z krzesła i chcąc jej ręką 
zatkać usta. — Nie chcesz, to nie trze- 
ba, ale nie rób wrzasku... Ten podpis 
miał być tylko formalnością... Jeżeli 
mam szukać twego losu, to muszę się 
wykazać jako jego współwłaściciel, 
nie?.. 

— Pręcz!.. Nie chcę już nic słyszeć!.. 

— Głupia kobieta... warknął 
Krantz, uśmiechając się szyderczo — 
Czekaj... Możesz być pewna, że nie uj- 
rzysz tych pieniędzy, jak nie zobaczysz 
swego nosa bez lustra... 

Obejrzał się w stronę drzwi, jakgdy 
by obawiając się, że ktoś ich podsłu- 
chuje, poczem ciągnął dalej, śrożąc jej 
grubym palcem, na którym widniał 
wielki brylant: 

— Jeszcze ci daję czas do namy- 
słu... Zastanów się... Bo ja mogę wszy- 
stko zrobić... Powiem ci tylko tyle: — 
a co będzie jak zginie książka z nazwi- 
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y jakieś wrzaski sób, że twarz jej pozostawała całkowi-|z ludu, lecz jakiś arystokrata, bo szata 
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skami posiadaczy losôw?.. He-he-he... 
Ja ci chcę pomóc... Nie chcesz — pal 
cię licho... Jak nie będziesz miała cze- 
go żreć, sama do mnie trafisz! 

Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami. 
Justa rzuciła się na swe dziecko, przy- 
tuliła je do siebie mocno i załkała głoś- 
no: f 

— Nie dajmy Się, Zik!. Musimy 
wytrwać!.. Będę walczyła do ostatka 
sił... 

Malec, jakgdyby rozumiejąc słowa 
matki i dla dodania jej otuchy, pogła- 
dził delikatną rączyną jej zapłakaną 
twarz... 

Nagle drzwi otwarły się bez puka- 
nia i na progu starął „hrabia“... Justa 
spojrzała nań przerażona i odłożyła 
Kazika do kołyski. Hrabia powiódł za- 
chwycony wzrok po Śmigłej linji jej 
bioder, rzucił kapelusz na krzesło i od- 
razu chwycił ją wpół. Poczuła na swej 
szyi jego gorący, niesamowity oddech... 

— Co to?.. Niech mnie pan puści!., 

— Justo.. przemówił do niej 
zmienionym głosem — Pierwszy raz 
jestem w tem mieszkaniu, w twojem 
mieszkaniu... Wiem jakie spotkało cię 
nieszczęście... Teraz jesteś przecie wol- 
na... 

Jego ramię obejmowało ją coraz sil- 
niej. Czuła na swych piersiach ciężar 
jego ciała. Wzrok jego żebrał o poca- 
łunek. Zbliżały się już ku sobie ich u- 
sta, gdy nagle wzrok jej padł na rdza- 
wy stygmat krwi... 

Odepchnęła go od siebie. 
szybko rękoma twarz. 
głosem wycharczała: 

— Niech pan odejdzie... Nie chcę pa- 
na widzieć... Zostawcie mnie samą! 

— Justo... Co ci się stało?.. 

— Nie wiem... Puść mnie pan... Nie- 
nawidzę panad; 

! Oczy wydłużyły mu się 


Zakryła 
Straszliwym 


W szparki: 


è| — Ale ja cię kocham... — sykhał — > 


I nie zrezygnuję tak łatwo... O nie... I 
żeby ci dowieść, że kocham cię napraw 
dę, pomogę ci w twojem nieszczęściu... 
Nie żądam, jak inni, zapłaty za swą fa- 
tyge.. Nie chcę pieniędzy... Pragnę tyl- 
ko twej miłości... Pamiętaj — tylko ja 
jeden mogę ci pomóc... 

Ostatnie słowa wypowiedział z ta- 
kim naciskiem, że Justa spojrzała na 
niego i odrazu przypomniała sobie pro= 
rocze słowa wróżki: 

— Trzymaj się króla 
treflowegol.. To twój zbawca... 
To będzie szpakowaty pan w średnim 
wieku... Napewno nie człowiek z ludu, 
lecz jakiś arystokrata, bo szata na nim 
królewska... 

„Hrabia“ stał dumny, wyprostowa- 
ny. Czekał na jej pokorę. Już chciała 
wyciągnąć doń rękę, by go przeprosić, 
już uczyniła odpowiedni ruch, ale... Śli- 
makowata postać hrabiego przejęła ją 
takim wstrętem fizycznym, że nie mo- 
gła się doń zbliżyć... 

Hrabia.zrozumiał. Zagrała w nim 
ambicja męska. Zacisnął zęby. 

— Pamiętaj, że jesteś sama... — wy- 
krztusił — Jesteś młoda i piękna... W 
najbliższej przyszłości możesz być rów 
nież bogata... Nie zbraknie ludzi, któ- 
rzy zechcą się tobą „zaopiekować“... 
Miej się na baczności... 

Chciał już wyjść, lecz zatrzymała 
go. 

— Panie hrabio... — szepnęła ze 
spuszczoną głową, pamiętając jeszcze 
o tem, co jej mówiła wróżka — Proszę 
mi dać czas do namysłu... Przecie na- 
razie nie możemy jeszcze nic zrobić... 
Mój mąż umarł dopiero przed trzema 
dniami... Zobaczymy... A tymczasem 
chciałabym pana o coś póprosić... Je- 
stem narazie w przykrej sytuacji... 
Chcę pracować dla mego synka... Czy 
mógłby pan wystarać się dla mnie o 
jakieś zajęcie?.. 

Po twarzy hrabiego prześlizgnął się 
ironiczny uśmieszek. 

— Dobrze... Zobaczymy... — odparł 
głosem zwycięzcy i wyszedł, 


(Dalszy ciag iufro) 
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29. VII 


Sprzedał żone za osiemnaście złotyc 


Awantura o prawa do sprzedanej małżonki.—Niezwykła tranzak- 
cja znalazła burzliwy finał w domu noclegowym w Niepołomicach 


Niepołomice, 22 sierpnia. |wszystkie prawa i praw tych się nie terwencji sąsiadów zwaśnionych. zli- 
Grupa żebraków nocujących w do- |zrzeknie. 


mu noclegowym w Niepołomicach zo- 
stała onegdaj zbudzona głośną sprzecz= 
ką dwuch towarzyszy. 


Przyczyną kłótni była żona jednego 
z żebraków. 


Obaj zwaśnieni kłócili się zawzięcie 
o to, który z nich ma do tej koblety 
prawa. 


Przyczyna sporu była niezwykła. 
Okazało się mianowicie, że prawowi: 
ty mąż sprzedał żebrakowi swą żonę 
za cenę 18 zł. 


Pò namyśle doszedł on do przekona 
nia, że mimo aktu sprzedaży żony, ma 
on do niej pewne prawa. ` 


Napotkał jednak na stanowczy opór 
nabywcy żony, który twierdził, że, ku- 
pując jego żonę, nabył równocześnie 


kwidowano. Sprawą niezwykłej tran- 


Kłótnia zamieniła się wkrótce w za- zakcji zajmą się obecnie władze bez- 


żartą bójkę, którą z trudem, dzięki in- pieczeństwa. 


Dziecko utonęło w cebrze 


Wreużiczunyj wupadek na Stołcacih 


na Stokach wydarzył Się wczoraj nie- 
zwykle tragiczny wypadek, zresztą już 
nie pierwszy tego rodzaju w Łodzi. 
Rodzice małej dwuletniej Sabinki 
Żurawskiej przez godzinę blisko pozwo- 
lili dziecku bawić się na podwórzu bez 
opieki. Gdy wreszcie matka wyjrzała 
za dzieckiem, nie mogła przez dłuższą 
chwilę go znaleźć. Sądząc, że może ma- 
ła Sabinka poszła do sąsiadów — mo- 


Po pijanemu zranił się ciężko, 


chcąc zadać cios towarzyszowi libacji 


Łódź, 22 sierpnia. 

Ofiarą strasznego wypadku padł Ste- 
fan Krojczy, zamieszkały przy ul. Mil- 
jonowej 85. Dodajmy, że wypadek ten 
zdarzył się Krojczemu po pijanemu, — 
Człowiek trzeźwy najpewniej nie zna- 
lazłby się nigdy w takich okoliczno- 
ściach jak Kroiczy. 


u Krojczy szedł ulicą Tuszyńską mo- 
cho podchmielony. Przed posesją Nr. 
68 Krojczy zrównał się z towarzyszem | E 
libacji i wszczął z nim zwykłą, pijacką 
sprzeczkę. 


W pewnej chwili pijany wymierzył 
swemu towarzyszowi silny cios pięścią. 
Cios ze zrozumiałych względów nie był 
celny: zamiast w przeciwnika, Krojczy 
traiił w szybę wystawowa 

Pęknięte sakto skaleczyło Krojcze- 
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go b. głęboko i b. boleśnie w ramię. Le- 
karz pogotowia skonstatował nietylko 
przecięcie żył, ale całkowite odcięcie 
mięśnia prawej ręki aż do kości, tak że 
zachodzi obawa konieczności amputacji 
ramienia. ; 

Ranny Krojczy został w stanie cięż- 
kim przewieziony do szpitala im. Po- 
znańskich. (gr) 

Roe rwa czci — 


Pulowory artystyczne 


ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN 
przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
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Łódź, 22 sierpnia. 
Na posesji przy ul. Widzewskiej 16 


cno już zaniepokojona matka obeszła 
wszystkie mieszkania — jednak dziecka 
nie znalazła. 

Zaalarmowani sąsiedzi poczęli rów- 
nież szukać dziecka. Wreszcie wyszła 
ña jaw przerażająca prawda. Jedna z 
sąsiadek przypadkowo zupełnie zajrza- 
ła do cebra z wodą, stojącego na pod- 
wórzu. W tym cebrze na dnie leżały już 
tylko zwłoki dziecka, 

Mała Żurawska przechyliła się przez 
ceber, przez nikogo nie spostrzeżona 
wpadła do wody i nie wydawszy nawet 
jednego krzyku — znalazła straszną 
śmierć od utonięcia. 

Ciało małego topielca zostało zabez- 
pieczone na miejscu. Władze prowadzą 
dochodzenie. (gr) 


A. Dancerowej (Zgierska 57) 
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Pod kołami samochodu 


Łódź, 22 sierpnia. ` 

Na ulicy Pabjanickiej 72 w chwili, 
gdy niespodzianie wybiegła na jezdnię, 
została przejechana 14-letnia Stanisła- 
wa Pluta, córka robotnika, zamieszka- 
łego przy ul. Sławuckiej 3. 

Dziewczynka odniosła obrażenia gło 
wy, rąk i pokaleczenia tułowia. 

Lekarz pogotowia opatrzył poszko- 
dowaną i przewiózł ją do szpitala. 

Kierowca został pociągnięty do od- 
powiedzialności karnej. (gr) 


Duyžuruy anspócekc 


Dziś w nocy SZORC następujące apteki: 

W, Groszkow- 

skiego (11 Listopada 15), S. Gorfeina (Piłsud- 

skiego 54), J. Chądzyńskiej (Potrkowska 165), 

Kombelńsjcego (Andrzeja 28), A. Szymańske- 
go (Przędzalnana 75). 


ONEWIET EE a OE: DAAZAZ A aa 
LEKARZ ~ DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


tel. 122-89, 


lad 


Samobójstwo inkasenta 


po utracie pracy. — Smiertelny strzał w usta 


Łódź, 22 sierpnia. 

(bg) W domu przy ul. Rzgowskiej 
141, za torem kolejowym, zamieszkiwał 
w charakterze sublokatora u pewnej ro 
dziny 25-letni Władysław Piianowski. 

Piianowski był do niedawna inkasen 
tem cechu kominiarzy. 

Wczorajszego wieczoru gospodyni 
Piianowskiego wyszła i młody czło- 
wiek pozostał sam w mieszkaniu. Gdy 
domownicy powrócili — zauważono, iż 
Pyanowski leży twarzą dô poduszki, a 


na białem-tle, powłoki. rysuje się. „duża, 


plama krwi. 


lai IA aa MA 
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Powiedomfono bezzwłocznie pogoto- 
wie ratunkowe. Po przybyciu na miejs 
ce lekarz pogotowia stwierdził zgon Pi 
janowskiego. Ustalono, iż desperat po- 
pełnił samobójstwo wystrzałem z re- 
wolweru, skierowanym w usta. 

Młody człowiek był ostatnio bezro- 
botnym i wogóle stracił nadzieję otrzy 
mania pracy, to też często zwierzał się 
znajomym, że niema poco żyć. 

Zwłoki zmarłego przewieziono do 
prosektorium. Rewolwer, znaleziony 
przy. zwłokach, „został, skonfiskowany... 


OUT "IN, 


DZIŚ PO RAZ OSTATNI! — Pierwsza komedja wiedeńska 


|„PRZYGODA NA LIDO” 


W rolach głównych: słynny tenor Alired Piccaver, znakomity komik Szöke Szakall i urocza Nora Gregor. 
Nadprogram: Komedja oraz tygodnik dźwiękowy Fóxa i Pata, 


ADRIA 


i EMMOŁY 


„Są do nabycia o godz. 8 rano u gazes 


Baczność 
Letnicy!!! 
„Wiśniowej Góry i hm 


„ilustr. Republika* 
„Express Wiecz. Ilustr. 


— 


carza Jamnika, wiłla Kawull, vis-a- 
vis Chłodni wiedeńskiej Pa 


Dr. 


W. BALICKA 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
- Nr tel 194-03. 

Choroby s+órne i oe 


LEKARZ - DENTYSTA 


1. KÓGRKCIÓWA|_MM. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


DBioefrkowska 54/Zachodnia 64, tel. 105- Zielo. 


przyjmuje od 12—2 I od 7-830 wiecz. 
eaei Vi Niedziele i ŚWiIEta od 10—12 wpol. 


przyjmuje od 3—7 po pol. 


telef. 121-23 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—} 


Następny program: 


Doktór 


tel. 1483-62 


Dr. MED. 


>*BÓLE GŁOWY 


rma 0 ZA 
MIGRENA, WEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 


„PÓSAŻNA JEDYNACZKA”. W roli głównej Marin Davis. 


PORADNIA 


LECZENIE CHORÓB 


PORADA 3 


Dzieci 1 kobiety rii des 
lekarz od 11—1 i od 34. 


Lek. dentysta 


| | Knopfowa kucja Makower 


Zachodnia 66 


powróciła 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA |Wenerologiczną 


Lekarzy specialistów 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH | ZAWADZKA 1, tel. 205-38 
Została przeniesiona na ul. 


czyńna od 9 r. do 9 wiecz. 


ma 2, tel. 189-353 pnie weneryczne — moczopłciowe 
9 rano — 9 wiecz. 


skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
całą dobę. Dla pań oddzielna poczekal- 


Porada 3 złote. 


kobieta- 


` 


DR. MED. 


CHOROBY SKÓRNE 
: WENERYCZNE. 


Wólczańska 117, tel. 149-39 
przyjmuie od 9—11 i od 6—8 w.. niedz. 


przyjmuje 1r biely Laua od I do 3 Ceny lecznicowe. _| EÓLEARTRETYCZNE, - W Przyjm. od 12-2 I 3—7 i święta od 9—12-ej. 
En IE z y DROBNE ogłoszenia w Republice” 
DR. MED. ŻĄDAJCIE W ADYEKACH PROSZKÓW Dr, MED a najlepszym i najtańszym środkiem 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WEN 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5— w. 


powró 
W niedz. | świeta od 9—12 w pol. |przyjmuje od 11—1 1 e cza no pol 
Áj 


zean KOGUTKIEM 


w ORYGINALNEM OPAKOWANIU 


L. NITECKI H. GUTSZTADT BEE 


Akuszer ginekolog 


Dr. med. 


H. Lubicz. Klaczkowa 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Dr. med. 


tel. 213-66 


Tel. 213-18 Zachodnia62 Sepaga LECZNICA A 


Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz* 


owych. 
otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz, 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
położnictwo i choroby kobiece CJALNOŚCIACH | GABINET DENTY- 


Potrkowska 99. Porada 3 złote.Andrzeja 3, 


POWRÓCIŁ. 


- DR. MED, 


porady seksualne) 


HALTRECHT 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. i 
PIOTRKOWSKA 10. — Telef, 131-86. 
Przyjmuje od godz. 8-ei do ll-ej rano 

i od 5-ej do 9-ei wiecz. 
W niedziele i święta od 10 do 1 w po 
Dla bezrobotnych ceny lecznic. 


Niewiażski 


spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 


DZA zainteresowanych stron, 

Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 

pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po« 
; |da_drobne_osłoszenie do_. Republiki". 


PRZYBORY SZKOLNE 
OSTROWSKIEGO 
reklamują się same. 


a Skład Materjałów - Piśmiennych A 
A. J. OSTROWSKI S-cy $ 
Łódź, PIOTRKOWSKA 55 


telef, 159-40 


ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera- 


Cegielniana Ne 7 POWRÓCIŁ 
3 telefon 141-32 | GADY codziennie od 10—12|po POTRZEBNA zaraz zdolna Ró przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w.| (My udziela rutynowany nauczyciel. 
przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 5—8 wiecz. rzystka. Zakład fryzjerski — Piotr w niedziele i świeta ad 9—1-ej, Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, cos 
niedziele i święta od 10—12. CENY LECZNICOWE kowska 76. Dia pań oddzielna poczekalnia. dziennie zastać od godz. 4 — 7 po pol. 


t 
` 
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Turniej tenisowy w Soppotach 

W dulu jutrzejszym rozpoczyna się 
w Soppotach międzynarodowy turniej 
tennisowy, w którym ma uczestniczyć 
szereg świetnych tennisistów zagranicz 


Wyścig kolarski Berlin Warszawa 


rozpoczął się dzisiaj rano w stolicy Niemiec 


Kolarze polscy zdają dzisiaj swój o-, 


berg (Essen), Stoff (Berlin) i Matysek 


nych. Organizatorzy turnieju zapewnili! stateczny egzamin z postępów poczynio, (Schweinfurth). 


sobie udział Turnbula, Ouista (Austra-| nych w ciągu piętnastolecia istnienia ' 
niepodległego sportu polskiego. Egzami, 
nem tym jest pierwszy w dziejach na- 


la), Brauera (Ameryka), Vodicki (Cze- | 
chosłowacia), Stalosa (Grecja), Kuhl- 


W składach tych mogły jeszcze zajść 
w ostatniej chwili przed startem nie- 
znaczne zmiany, szczególnie w repre- 


mana i szeregu innych. W turnieju u-| szego kolarstwa mecz międzypaństwo- zentacji Polski, w której wątpliwy jest | 
udział kontuzjowanego Oleckiego. 


Międzynarodowe misfrzostwa Polski 


zgromadziły na starcie nielicznych tenisistów zagranicznych 


czestniczyć też będą tennisiści polscy. 
Cliecki „ucekł* ze szpitala 


Lipsk, 22 sierpnia 
Olecki. który uległ ciężkiemu wy-| 
padkrwi w czasie sobotniego wyścigu. 
o kolarskie mistrzostwo Świata opuścił) 
wczoraj szpital i wyjechał do Berlina.! 
mimo że rany silnie mu jeszcze doku-. 


czają. Lekarze lipscy po dokładnem zba! 


wy. Przeciwnikami, a zarazem egzami-. 
natorami naszymi są reprezentanci Nie-, 


| 
| 


miec, mający już niejedną chlubną kar- 
tę w dziejach kolarstwa. Przeciwnik to 
dla naszych kolarzy niezwykle groźny, 
który zmusi reprezentantów naszych do 
ni wszystkich swych umiejęt- 
ności. 


Ostateczny regulamin biegu przewi- 


Warszawa, 22 sierpnia 
Poptzedzony szumną reklamą turniej 
tenisowy o międzynarodowe mistrzo- 


daniu Oleckiego zabronili mu katego-, duje udział szesnastu zawodników z stwo Polski rozpoczął się wczoraj na 
rycznie uprawiania wszelkich sportów, każdego zespołu na poszczególnych eta kortach Legii przy bardzo miernej ob- 


przynajmiej 
godur 
Kusoc'ński wystartował do 
MHeisingforsu 


Dziś w godzinach rannych wystar-; 
tował samolotem z Warszawy do Hel-; 


przez okres dwuch tys. 


singforsu Janusz Kusociński. Kusociński 
weźmie udział w Helsingforsie w zawo- 
dach, którę odbędą się w czwartek przy! 
udziale najlepszych biegaczy fińskich. 
Sukces Koźmianowej 
Świetna automobilistka polska Koż-, 
mianowa wzięła ostatnio udział w wy- 
ścigu górskim w Eymoutlers. Koźmia- 
nowa startując w kategorji sportowej 
zajęła drugie miejsce za zwycięzcą Ca- 
zacna, a pierwsze w swej klasie. i 
Amerykańscy lekkoatleci | 
w Paryżu | 
Lekkoatleci amerykańscy odbywa-' 
tacy swe tournee po Europie zawadzili 


pach, 


Mecz zostaje rozegrany na trasie 
Berlin - Warszawa, wynoszącej blisko 
200 kim. Trasa ta podźielona żostała na 
pięć etapów. 


Start do pierwszego etapu z Berlina 
do Piły (245 klm.) nastąpił dzisiaj o go- 
dzinie 7-ej rano. W czwartek 23 o godz. 
14 startują kolarze z Piły do Poznania 
(102 klm.) Do trzeciego etapu Poznań - 
Kalisz (170 klm.) start nastąpi w piątek 
24, o godz. 12.30. W sobotę 25 o godz. 
14 startują kolarze z Kalisza do Łodzi. 
Wreszcie start dò ostatniego etapu 
Łódź - Warszawa (140 klm.) nastąpi w 
niedzielę, 26 b. m. Zakończenia wyścigu 
na torze dynasowskim w Warszawie 
spodziewać się należy około godz. 17.30 


Polski Związek Towarzystw Kolar- 
skich zgłosił do wyścigu następującą re 
prezentację: Igo, Kaplak, Kiełbasa, Ko- 
nopczyfńcki, Korska - Zaleski. Lipiński, 


też*o Paryż. Na zawodach zorzanizowa= iMehalak> Moczulski, Olecki,- Starzyński. 


nych z ich udziałem uzyskano szereg ` 


dobrych wyników. Najważniejsze z 
nich podajemy: kulą — Torance 16.85. 
dysk Torańce — 46.11, skok wzwyż 
Johnson — 201, 100 mtr, — Peacock 
10,5, 300 mtr. — Cahe 34 sek., 400 mtr. 
— Ducos (Fr.) 49,8, 800 mtr. — East- 
man 1.53,4, 1500 mtr. — Bonthron 3.57. ` 
TZS w nowej siedzibie | 
Łódź, 22 sierpnia 
Towarzystwo Zwolenników Sportu 
uzyskało z dniem 20 bm, nową wlasna 
siedzibę. Nowy lokal klubowy TZS 
mieści się przy ul. Podleśnej 8. 


Wasielewski, Urbaniak, Zielńskiź Lan 
ge, Więcek. Jako rezerwowych wyzna» 
czono Odartusa, Dudę, Korwin-Piotrów 
skiego i Komornickiego. 


Ze strony niemieckiej zgłoszono silny 
zespół w składzie: Weiss, Boehm, Bal- 
zer (Berlin), Wierz (Duesseldorf), Loe- 
ber (Frankfurt), Krueckl (Monachium), 
Fuhrman (Wrocław), Hauswald (Chem 
nitz), Hupfeld, pieni e t Figay 
(Dortmundt), Langman (Schweinfurth), 
Kranzer, Schollhorn (Norymberzia), 
Scheller (Bielefeld), Oberbeck (Hagen). 


A 


! Rezerwowi: Gross (Monachjum), Rech 


Sadzie. Z zagranicy zgłosiły :wój u- 
dział panie: Horn (Niemcy), Kraus — 
(Austrja), Nommik (Estonja), panowie: 
Artens i Metaxa (Austria), Stalios (Gre- 
cja) i Pukk (Estonia). Obsada więc by- 


(tajmniej nieimponująca. Z Polski nato- 


miast biorą udział w turnieju nasze 
wszystkie czołowe rakiety. 

W konkurecji męskiej Tłoczyński po 
konał pierwszego dnia Małcużyńskiego 
6:3, 6:0, 6:3, a Herbst (Kraków) wygrał 
z Majewskim 6:4, 6:2, 0:6, 6:4. Mecz Ta- 
rasiewicz — Liblieng został przerwany 
w piątym secie przy stanie 6:6 i dokoń- 


Motocyklowy zjazd gwiaździsty 


do Warszawy 
W nadchodzącą niedzielę organizu- 


je sekcja m.wocyklowa TSO Orkan w 


Warszawie pierwszy ogólnopolski moto 
cyklowy zjazd gwiaździsty i plakietowy 
do Warszawy. Zjazd ten trwać będzie 
18 godzin. W zjeździe prócz najlepszych 
motocyklistów stołecznych zapowiedzia 
ło też swój udział szereg zawodników 
prowincjonalnych. 


czony zostanie dnia następnego. Pierw- 
sze dwa sety wygrał Tarasiewicz 6:3, 
6:1. Dwa następne wygrał Liblieng 
7:5, 6:4. 

W konkurencji kobiecej zawodnicz= 
ki zagraniczne startowały odrazu w 
pierwszych grach, ódnosząc zupełnie 
łatwe i zasłużone zwycięstwa. Estonka 
Nemmik pokonała Raciborską 6:0, 6:1, 
a niemka Horn wygrała z Neumanówną 
6:0, 6:1. Neumanówna wyeliminowała 
przedtem Fryszczynową 7:5, 6:4. 

Z Łodzi: bierze udział w turnieju je- 
dynie p. Cramer - Johnowa, która w 
dniu dzisiejszym gra z lwowianką Orze 
chowską. Johnowa weźmie też udział w 
grze mieszanej, w której tworzyć bę- 
dzie parę wespół z Jerzym Stolarowem, 


Gry sportowe w łodzi 


Pumińt ostatnich spotkań mistrzowskich 


Kilka spotkań w koszykówce klasy 
A, zakończonych porażkami faworytów, 
spowodowały zmiany u czoła tabeli. 
Najgroźniejszy przeciwnik WKS zespół 
IKP został pokonany dwukrotnie i nie 


„ma już obecnie szans na zajęcie drugie- 


.go miejsca. | l 

Miłą niespodziankę sprawił 
HK$, wygrywając z IKP oraz Zjedno- 
czonymi. Harcerze po powrocie z obo- 
zów znadują się w doskonałej kondycji 
fizycznej. 

W koszykówce żeńskiej kl. A bez- 
konkurencyjnym zespołem jest mistrz 
Polski IKP. Sensacią swego rodzaju 
była porażka ŁKS w spotkaniu z Mak- 
kabi. 

Wyniki techniczne meczów przed- 
stawiają się następująco: a 

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA KL. A. 

ŁKS — Zjednoczone 8:2 (4:0). 


za toj 


IKP — Zjednoczone 29:2 (10:0). 
Makkabi — ŁKS 8:6 (4:0). 
KOSZYKÓWKA MĘSKA KL. A. 
ŁKS — IKP 18:15 (14:3). 
HKS — Zjednoczone 23:10 ARA 
Zjednoczone — ŁKS 16:13 (11:9). 
-HKE — IKP 22:20 (7:10). - 
KOSZYKÓWKA MĘSKA KL. B. 
IKP H — ŁKS II 47:5 (28:0). 
YMCA — Hakoah 29:17 (15:6). 
Wima — Makkabi 17:12 (18:2). 
Orlę — SKS 20:7 (4:0). > 
KOSZYKÓWKA MĘSKA KL. C. 
Sztern — Bar-Kochba 8:3 (6:3). 
Jutrznia — Sztern 13:8 (4:2). 
SZCZYPIORNIAK KL. A. 
Makkabi — Hakoah 5:2 (2:1). 
SZCZYPIORNIAK KL. B. 
SKS — Makkabi II 8:6 (4:0). 
HAZENA KL. B. 
TUR — Bar-Kochba 7:7 (6:3). 
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ku dawną komedię. 
poszło gładko. Znów okrągła suma zna 
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KOBIETA BEZ JUTRA 


Semsacyjna powieść wsnólczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej DAN 


J [4 
RZE SNESEN 39 AE y 
GZZZEZEZZNZEE EP” WZZZEZEZZZEZCEP” 
Trzeba było znów zacząć od począt| 
Wszystko jednak | śmiechem. 


— Prawda, prawda, — odparł z u- 


Samuel Donald zjawił się w restaura 


lazła się w kieszeni Saszy. Tym razem |cji hotelu w chwili, gdy Sasza i Patry- 


obeszło się już bez owego 
czeku do kieszeni. Sasza przyjął pienią 
dze z ręki do ręki. 

Bez wiedzy Saszy Patrycja zawia- 
domiła męża o swym zamiarze osiedle- 
nia się w Paryżu i prosiła go o rozwód. 

Mister Sam Donald ziawił się po 
dwóch tygodniach w Paryżu w hotelu, 
skąd pisała Patrycja. 

Mocno poruszony zjawieniem się pa 
na Sama Donalda — Sasza dawał jej 
ostatnie przestrogi: 

— Pamiętaj, że nie wolno ci się zdra 
dzić ani słowem o naszym stosunku. 
Wówczas wszystko przepadnie. 

— (Co przepadnie? 

—Jakto co? — pieniądze. 

— O pieniądze mniejsza. Ty mi nie 
przepadniesz, ciebie mi mąż nie zabie-| 
rze. To najgłówniejsza, prawda? I ja 
tobie nie przepadnę. Przecież o to ci 
chodzi, o nie innego, prawda?... 

Ciągle to „prawda“ i „prawda“. 
Miał jej dosyć, zupełnie dOSYĆ.»+ 


składania |cja siedzieli przy obiedzie. 


Czy mogę z tobą mówić? 

— O, Sam! Jesteś? Jak się masz? 
Mógłbyś przynajmniej przywitać się ze 
m 


ną. 
Do iej pokoju? Przecież tam były 
rzeczy Saszy.. 
— W moim pokoju jeszcze nie jest 
sprzątnięte. Poczekaj na mnie w hallu. 
Sasza udzielał jej ostatnich przestróg: 
— Pamiętaj, żebyś się nie zdradziła! 
Mnie niema. Ja nie jestem powodem 
twojego żądania rozwodu. Może by 
Paryż chociażby, którym się zachwy- 
casz, może być co chcesz, tylko nie in- 
mężczyzna. Wtedy stracisz wszyst- 
OD: 
Mister Donald postawił kwestję od- 
razu na właściwym punkcie: 
— Zdradzasz mnie. Masz kochanka. 
Wiem o tem. 
— Człowieku, co ty też wygadujesz. 
Nie obrażaj mniel 


I 


— Mem na to dowody. Wiem, gdzie 
mieszkałaś przedtem, znam twoje wszy 
stkie adresy. 

Teraz zajmujecie również przyległe 
pokoje. 


p Patrycha była pobita. Poczęła pla- 
a . 


— Nie mam zamiaru stawać ci na 
drodze do szczęścia, w które zresztą 
mocno wątpię. Zgadzam się na rozwód, 
ale, oczywista, nie dostaniesz ode mnie 
ani centa, j 

— Nie potrzebuję twoich pieniędzy, 
— obruszyła się Patrycja. — Sasza jest 
bardzo bogaty! 

— W takim razie wszystko się do- 
skonale składa. 

Omówili wszelkie szczegóły, uzgod= 
nili niektóre kwestje majątkowe, mąż 
wynotował sobie, co ma zrobić z nie- 
poes rzeczami Żony i na tem się roz 
stali. 

Sasza był oburzony: 

— Dałaś się złapać! Teraz wszystko 
wzięło w łeb! Nie dostaniesz od niego 


ć| pieniędzy. 


Patrycja zmarszczyła brwi: 

— Czy tobie rzeczywiście o moje 
pieniądze chodzi więcej, niż o mnie? 
Miałam dość znaczny majątek własny, 
który trochę się uszczuplił przez nasze 
podróże i twój brak dokumentów. Ale 
jeszcze ciągle jestem bogata. A chyba 
pieniędzy mego męża nie przyjąłbyś... 

Sasza miał dość tej sprawy. Posta= 
nowił skończyć jak najprędzej. Prze- 


; 
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grał wielki los, wygra przynajmniej 
mniejszy. 

Oświadczył iej po kilku dniach, w 
ciągu których starał się być dla niej naj 
słodszy i jak najtkliwszy, że musi wy- 
jechać do Brukseli, Ten wyjazd miał 
przyśpieszyć sprawę jego papierów 1 
miał ostatecznie przyczynić się do wy 
znaczenia terminu ich ślubu. 

— Dlaczego nie zabierzesz mnie z 
sobą? — prosiła go Patrycja. i 

— Bądźże tzsądna, moje dziecko, — 
przekładał jej Sasza. Przecież nie po- 
winni nas ludzie teraz widzieć razem. 
Tak będzie lepiej. 

Umówili się, że Sasza wróci najdalej 
po dwóch dniach, 

Trzeciego dnia zaniepokojona Patry 
cja poczęła przeglądać rzeczy, jakie Sa 
sza zostawił w swoim pokoju. Prze- 
rażona stwierdziła, że jej ukochany za- 
brał z sobą również bieliznę. Książecz- 
kę czekową z kilku czekami, podpisane 
mi przez Patrycję, Sasza również za- 
brał. Miał ją ostatnio stale przy sobie. 

Patrycja czekała jeszcze kilka dni. 
Depesza, jaką wreszcie otrzymała, u- 
spokoiła się. Sasza tłumaczył swe opóź- 
nienie, zapewniał, że wróci nazajutrz. 

Sasza nie wrócił. Zabrał jej prawie 
cały majątek. 

Nieszczęśliwa Patrycja porozumiała 
się z mężem. Sam Donald przebaczył 
jei wszystko. Poczęli go razem ścigać 
z zawziętością ludzi interesu, których 
bezczelny oszust naraził na straty, 


(Dalszy ciąg jutro), 
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Ferdek i Merdek idą diz. Obaj kupili 
ćwierć kilograma wiśni I teraz smacznie zaļa- 
dają. Po skończonej libacji Ferdek rzuca pustą 
torebkę na chodalk. 

— Fel. — strofuje go przyjaci! — Jak 
tnożna zaśmiecać ulice 

— A co'ty robisz z pustemi torebkami?... 

— Wrzucam je poprostu do skrzynki pocz- 


towej! 
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Do składu gotowych dilerów. męskich wpada ; 
zdenerwowany klient i krzyczy: 
— Panie, to straszne!.. Wczoraj kupiłem 
u pana spodnie za siedem złotych | dziś patrzę 
— petto w nich moll.. j 
— A coby pan chciał za siędem złotych?.. 
Robaczki świętojańskie? - 
$s 
*i 
Jasio jest na wsl. 
feresuje. 
— Mamusu, kto składa jajka: — 
kogut?.. — pyta Jaś. i 
— Kura — odpowiada matka, 
= A kogut?m, 
= Kogut jajek nie składa, Jasleczku... 
— Dłaczego?.. — pyta malec — Czy m 
nle chce, czy nie może m i 


Kac chwali słę przed Kotkłem: 

— Wczoraj spotkałem śliczną dziewczynkę. 
Powiadam cl — cud.. Zgrabna, przystojna, 
elegancka. Poszliśmy razem do nocnego lokalu. 
Gdybym jej postawił jeszcze flaszkę wina, by- 
łaby napewno moja. ` 

— To dlaczego tego nie zrobiłeś 

— Bo ona już nie. miała. więcej - pieniędzy, 


kura czy 


Do lekarza przychodzi pewien jegomość | 
powiada: 
. — Panle doktorze, chclałbym wiedzieć co 

mi jest.. Tylko proszę do mnie mówić po pol- 
FR a nie po łacinie, żebym dokładnie zrozu- 
miał. 

Lekarz zbadał pacjenta | powładar . : 

— Nic panu nie jest.. Może pan śmiało pra” 
gować.. Jedyną pańską chorobą jest lenistwo. 

Pacjent poskrobał się w główę I Gdparł! 

— Dobrze, w takim razie niech mi pan to 
teraz powie po łacinie, żeby mógł powtórzyć 
żonie. 
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' Jasło wszystkiem się In- 


1934 
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Papen w Wiedniu 
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Po zdobyciu oceanu 


Angielski jacht wyścigowy „Endeay0ur* 


Von Papen we Wiedniu, jak wiadomo, doznat chłodnego przyjęcia, Na zdjęciu |pod odbyciu brawurowej "podróży po 
Papen w Otoczeniu swych nowych współpracowników, 
CKEEEEENESECKE PRZOZ EZ ZEĘ ZJ ZE Z ZE COZZA DE DZE ZZ RE OCZ ROOKIE CGI 1 ZÓRAROZ YE TA | ERD ATE GRE. EOG TT ADÓCNAÓSA 


Promocja w szkole CWA Marynarki 
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Odbyła Fpa w Gdyni na pokładzie ORÈ. „Baltyk” 1 TSEN promocji absol- 
wentów Szkoły Podchorążych Marynarki Wojennej, 


„ŁYNY Ne 


oceanie, w drodze do portu w Newport. 


Sobowtór lamparta 


Gepard, łagodne i nieszkodliwe zwierzę 
puszczy, dzięki podobieństwu swemu do 

parta, stanowi postrach ludzi, któ- 
rych jednak nigdy nie napastuje, 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Romantyczna przyśoda 


Eryk von Stroheim, syn znanego dy- 
plomaty, lubił krążyć po przedmieściach 
Wietnia. 

Znudziło mu się bowiem już oddaw- 
na t. zw. wytworne towarzystwo, ele- 
ganckie salony i damy z nallepszych 
sier. Wolał stanowczo dziewczęta z lu- 
du, które miały o wiele więcej tempe- 

ramentu i nie przestrzozaty, wykwin- 
tnych form. 1 PUK 

Każdego wieczoru Eryk wyruszał 
na wyprawę. Przechadzał się po wą- 
skich uliczkach, odwiedzał oczywiście 
Ai i szukał jakiejś ładnej twarzy- 
czki. 

Za każdym razem ' zawierał znajo- 
mość z jakąś dziewoją i spędzał z nią 
resztę wieczoru. Udawali sie zazwyczaj 
do cichej kawiarenki, później zaś na 
przechadzkę, która nieraz kończyła się 
w jakimś małym hoteliku. * 

Eryk von Stroheim trzymał się tei 
zasady, żeby z jedną i tą samą dziew- 
czyną nie spędzać dwuch wieczorów. 
Uważał, że następny dzień może mu 
przyniesie jeszcze ciekawszą znajo- 
mość. 

Pewnego wieczoru spotkał jednak w 
okolicy Prateru pewną dziewczynę, któ 
ra w jego życiu odegrała poważniejszą 
rolę. 

Już na pierwszy rzut oka stwierdził, 
że była bardzo przystoina. Ubrana skro 
mnie, znacznie nawet skromniej, niż in- 
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ne dziewczęta z mieszczańskicj siery, 
mimo to wywierała wrażenie prawdzi- 
wej damy. 

— Czy pani pozwoli, że będę jej to- 
warzyszył? — zwrócił się do niej, kła- 
niając się uprzejmie. 

Nieznajoma zmierzyła go krytycz- 
nem spojrzeniem i odpowiedziała z u- 
śmiechem: 

— Jeśli pan nie ma nic lepszego do 
roboty.... 

Po kilku minutach już siedzieli w ia- 
kiejś kawiarence. 

— Czem się pan zajmuje? — spyta- 
ła go dziewczyna, spoglądając nań z 
dużem. zaintersowaniem. 

— Jestem fryzjerem — odpowiedział 
jej. 

„— Bardzo mi. się podoba, że pan się 
przyznaje do swego zawodu. Bo prze- 
ważnie mężczyźni w tych wypadkach 
bezczelnie kłamią. Pewien pan powie- 
dział mi naprzykład, że jest adwokatem 

a róźniei okaza!» się. że był woźn,m 

"sądowym. Inny znów przysięgał, że 
jest inżynierem, a okazał się zwykłym 
posłańcem. Nie znoszę tego. 

t .-- Apani czem się zajmuje” — rzu- 
cił Eryk pytanie. 

— Jestem służącą i wcale się z tem 
nie kryje — pąwiedziała, spoglądając 
mu śmiało w oczy. — Nie przypuszcza- 
łam nigdy. że będe musiała pracować, 
w tym zawodzie. Rodzice moi pragnęli 
bym została nauczycielką. Nie mieli je- 


dnak środków na to, by mi zapewnić | Mozę jeszcze kilka lat zaczekać. 


odpowiednie wykształcenie. 


Oświadczenie to uspokoiło Eryka. 


Przesiedzieli w kawiarence przeszło | Przynajmniej pod tym względem nic 


godzinę. 

Eryk był oczarowany dziewczyną. 

— Gdybyśmy mieli tak piękną słu- 
żącą — myślał — nie wychodziłbym 
nigdy z domu. 

Dziewczyna nie pozwoliła sie nawet 
odprowadzić do domu. Pożegnała się z 
Erykiem przed kawiarenką, przyrzeka- 
jąc mu, że następnego dnia przyjdzie na 
wyznaczone: spotkanie. 

Eryk poraz pierwszy stawił się nā 
randkę. Do tej pory bowiem żadna z 
dziewcząt nie doznała tego zaszczytu, 
by go poraz drugi zobaczyć. 

W ciągi następnych tygodni spoty- 
kał się z młodą dziewczyną prawie co- 
dziennie. ` 

Romans z dnia na dzień przybierał 
coraz wyraźniejsze kształty. 

— To głupia historia — mówił sobie 
nieraz Eryk. — Zakochać się w zwy- 
kłei służącej! Powinienem jaknajszyb- 
ciej z nią zerwać, bo wpadnę z krete- 
sem. A 

Nie zerwał jednak. Brakło mu sił. 

Obawiając się jednak, by dziew- 
czyna nie sądziła, że weźmie z nią ślub, 
oświadczył jej pewnego wieczoru: 

— Mam teraz duże kłopoty pienięż- 
ne, Fryzjer, u którego pracuję, płaci mi 
bardzo nieregularnie. Gdyby nie to, nie 
zastanawiałbym się ani chwili i poiął- 
bym cię za żonę. 

— Ale jabym się na to nie zgodzi- 


mu nie groziło. 

W trzy dni później w czasie obiadu 
rodzice odbyli z nim poważną rozmo- 
wę. Starzy Stroheimowie uważali, że 
Eryk powinien się już ożenić. Bez jego 
wiedzy szukali dla niego odpowiedniei 
kandydatki i wreszcie znaleźli. Była nią 
córka znanego bankiera, Alfreda Ber- 
gnera. Powiedzieli o tem synowi, komit- 
nikując mu jednocześnie. że tego wie- 
czoru pp. Bergner przyjdą w odwiedzi- 
ny wraz z córka. 

— Kiedy ja dziś jestem zajęty — 
zawołał przerażony Eryk. mvśląc o 
spotkaniu ze swą dziewczynką. 

— Musisz być w domu — odp4Arł 
ojciec kategorycznie. — Nic ci nie po- 
może. Od dziś zabieram się do ciebie na 
serio. 

Eryk wiedział doskonale. że oiciee 
potrafi postawić na swoiem i że wszel- 
ka próba przeciwstawienia sie mu pa- 
ciągnie za sobą poważniejsze konsek- 
wencje. 

Pozostał więc w domu. 

Około godziny 9-ej wieczorem przę- 
szli Bergnerowie wraz z ich latoroslą: 

Alicja Bergner okazała się niekra 
służącą, w której Eryk od paru tygodni 
był zakochany. 

Młodei dziewczynie. podobnie ink 
Erykowi, zdążyło się już znudzić wv- 
tworne towarzystwo, to też równi'ż 
szukała znajomości wśród innych sier. 


ła — roześmiała się. — Jestem jeszcze D. 
młoda i wcale nie myślę o małżeństwie. 
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